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Wuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

lledakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16. 

Adtninitstracyu i Ekttpe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Kuczmk XV^il
Przedpłata ku-artulna 

wjro-i w Poznaniu marek 4, na w»«y- 
slkich pocztach oaaratwa niemieckiego i 
w Austrri marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
lizte p. 1889 Seite 281. q. Xr 18.) w innych 
kraja h: cena poznańska z dołączentem

prz-sylki
Cena ogłoszeń

wynosi 15 icuygów od dnbn-go siedmio- 
iainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Pizeklad na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, 22 grudnia 1889.

Rajchmann i Frendler, AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
yszawie ulica Sanatorska 22. — R. Mosse w Berlinie FraBkftmie u. M., Hamburgu. Lipsku Monachiom Norymberd**«. Prała«*, Strasburgu. Stuttgardaie, Wiedniu, Wr-jclairiu, Zurychu. — Haaienstetn 4 V ogier 
* riaaylei, Dreźnie, Gdańska. Hali n. S., Hanowerze, Genewie Kamienicy (Cb-mnita), Kolonii. Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite&Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański” ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks­

pedycyi naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

PoztlClń, 21 grudnia.

Niewola w Afryce zachodniej.
Monachijska „Allgem. Ztg.“ drukuje 

obszerną rozprawę podróżnika niemie­
ckiego, który dokładuie zbadał sprawę 
niewoli na zachodnich brzegach Afryki, 
nierównie mniój dotąd znaną i poruszaną, 
aniżeli sprawa handlu niewolnikami na 
wybrzeżach wschodnio-afrykańskich.

Sprawozdawca orgauu monachijskiego 
zauważa nasamprzód, że w zachodniój 
Afryce trzeba i dłuższego czasu i nader 
wprawnego oka, aby w ogóle módz się 
przekonać o tóm — że istnieje tam stan 
niewolników. Ani ubiór, ani zewnętrze, 
ani zatrudnienie, a w końcu nawet i mie­
szkanie i pożywienie nie wyróżniają tak 
dalece w niczem niewolnika od wolnego 
człowieka. Mimo to największa część 
tamt jszych robotników należy do stanu 
niewolniczego, który głównie tylko od­
mienną nieco formacyą rysów twarzy 
wyróżnia się od panującego szczepu kra­
jowców.

Z tego samego już wynika, że nie­
wola w zachodniój Afryce o wiele mniój 
srogą i barbarzyńską jest aniżeli po 
przeciwnych jśj krańcach. Praca nie­
wolnika przeciętuie nie dorównuje tu na­
wet rozlicznym obowiązkom, jakie ciężą 
względem niego na jego panu, który 
dbać musi o jego pomieszkanie, ubiór, 
wyżywienie, a nawet i pewne wygody 
tak dla niego samego, jak i jego 
rodziny.

Główną różnicą między wolnym a nie­
wolnikiem stanowi to — że pierwszego nie 
wolno, drugiego zaś wolno zmusić do pracy. 
Jeżeli weźmie się do roboty wolnego kra­
jowca, natenczas niechybnie można liczyć 
na to — że zarobiwszy sobie cośkolwiek 
porzuci przyjęty obowiązek — a nie ma 
najmniejszej prawnej ochrony przeciw nie­
dotrzymaniu zobowiązań. Inaczej mają się 
sprawy z niewolnikiem — wolno go w ta­
kim razie pojmać, okuć w kajdany i przy- 
mosić do pracy — lub w najgorszym ra­
zie sprzedać. Co do tego ostatniego pun­
ktu trzeba zauważyć — że tylko ostate­
czność uadaje prawo do sprzedania niewol­
nika, a pana któryby uczynił to bez wa­
żnego powodu potępiłaby niechybnie opinia 
publiczna. •

W ogóle stosunek pana do niewolnika 
ma cechę stosunku patryarchalnego — 
którego ukończenie przez uwolnienie naj­
częściej stanowiłoby prawdziwą klęskę dla 
samego niewolnika — bo pozostawiłoby go 
bez dalszych środków i sposobów do ży­
cia. Powrót do odbytej ojczyzny jest 
wręcz niemożliwym dla niewolnika — bo 
wszystkie szczepy murzyńskie uważałyby 
go za zbiega i jako z takim by się też z 
nim obeszły.

Dla murzyna pozostającego w zacho- 
driiój Afryce w stanie, niewoli, uwolnienie 
stałoby się prawdziwym ciężarem — a 
wykupujący go tu nie wyświadczają mu 
bynajmniej przysługi — jeżeli go równo­
cześnie uie przyłączą stale do wla-nćj 
swej rodziny; iuaczój niezdolnym jest zu­
pełnie do utworzenia sobie samoistnego 
jakiegoś zajęcia i bytu.

Co się tyczy sam go handlu niewolni­
kami — to odbywa on się ta w sposób 
tak nieznaczny i dyskretny — że prawie 
niepodobuo go dostrzedz w czemkolwick. 
Targi publiczne na niewolników nie 
istu.eją zupełnie w zachodniój Afryce — 
a kupno odbywa się na drodze zamówie­
ni-. i poszczególnego szukania. Kto ch ;e

kupie n e«olnika, pyta się o niego u są­
siadów, znajomych lub dsje odno śue po­
lecenie ajentowi.

Kar, wan niewolniczych trudno się też 
dopatrzeć. Dwóch lub trzech handlauzy 
niewolników prowadzą do dwudziestu mu­
rzynów zupełnie niespętanych i nie my­
ślących bynajmuiej o u ieczce. Szczep 
murzyński — byle mu uie dokuczano — 
chętnie oddaje się bezmyśluój wierze we 
fatalizm, chętuie ulega woli rozumniejsze­
go i mocniejszego.

Jeżeli jedeu szczep pobije na g’owę 
drugi, to zwyciężeni uważają to za rzecz 
zupełnie naturalną — że wszyscy pojma­
ni w niewolę tracą na zawsze wolność 
osobistą i zostają sprzedani na zachód.

Na zachodnich wybrzeżach Afryki nie 
możnaby więc zureśe niewoli z dnia na 
dzień, odraźuie, na mocy ustawy — 
która.iy się bezsilną okazała wobec in­
stytucji istniejącej od dziesiątek wieków. 
Choćby niewolnikom nadauo miano wol- 
uych ludzi — to w rzeczywistym ich 
stosunku do pauów, nieby się tak dalece 
uie zmieniło — bo sami oni nie rozumie­
liby zmiany swego stanu. Daremnym 
byłby też w praktyce zakaz dalszego 
baudlu niewolników — póki plemiona 
murzyńskie nawzajem będą się zwalczać 
i oddawać w niewolę.

Jedynym środkiem zaradzenia skute­
cznego złemu byłoby wytworzenia potę- 
żnój wojskowój kontroli we wnętrzu 
Afryki — a środek to wymagający ol­
brzymich wysiłków i długiego czasu. 
Łatwiój by było uniemożliwić ekspoit 
niewolników ze zachodnich wybrzeży — 
ale w samej Afryce niewola istniałaby 
dalój mimo stacyi nadbrzeżnych i suro- 
wój koutroli statków. Zanim mocarstwa 
europejskie zdołają opanować zupełnie 
wszystkie kraje środkowój Afryki, iusty- 
tuiya niewoli nie da się zupełnie usunąć 
ani na zachodnich ani na wschodnich jój 
krańcach. ______________

T e 1 e g i a rxx V-
Paryż, 20 grudnia. Szkołę wojsko­

wą w Saint Cyr zamknięto wczoraj aż do 
3 stycznia dla panującój epidemii.

Paryż, 20 grudnia. Poselstwo Gwate­
mali zaprzecza pogłosce o wybuchu w 
Gwatemali rewolucji.

Paryż, 20 grudnia. Poseł departa­
mentu Sekwany i Oise, Lebaudy umarł.

Paryż, 20 grudnia. Tutejsze posel­
stwo brazyliańskie otrzymało od swego 
rządu doniesienie telegraficzne, przeczące 
wszelkim pogłoskom o wybuchłych w Bra­
zylii niepokojach. Kilku pijanych żoł­
nierzy w nieobecności ofi 'eró w wywołało 
zajście uliczne — ale ład natychmiast 
został przywrócony, a rząd silną dłonią 
utrzymuje porządek i ukarze winnych.

Talon, 20 grudnia. Okręt podwodny 
„Gyainota“, odbywa tu ciągle podwodne 
swe próby. Wczoraj krzyżował on we 
wszelkich kierunkach tutejszej przystani, 
przyczem nie tylko zgrabnie wymijał 
wszelkie łańcuchy, pale podwodne i inne 
przeszkody, ale także przepływał pod 
pancernikami. Komendant „Gymnoty“ 
z największą łatwością widzi wszystko na 
morzu w dalekim okręgu, lubo statek dość 
głęboko idzie pod wodą.

Bruksela, 20 grudnia. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu kongresu antiniewol- 
niczego, zawiadomił przewodniczący, że 
suttau Zanzybaru zamianował delegatów 
Anglii i Belgii pełnomocnikami Zanzybaru 
na kongresie. Kongres odroczono do 18 
stycznia.

Londyn, 20 grudnia. „Times“ do­
nosi w dniu dzisiejszym ze Shangai, że 
wszelkie projekta budowy kolei żelaznych 
w skutek knowań politycznych i wskutek 
antypátji ludności dla wszelkiego postępu, 
trzeba było odłożyć na czas nieoznaczony.

Wiedeń, 20 grudnia. W Izbie panów 
doniósł prezydent ministrów, hr. Taaffe, 
w imieniu cesarza, o odroczeniu posiedzeń
rady państwa.

Praga, 20 g.udnia, Przy immatry­
kulacjach do czeskiego uniwersytetu re­
ktor wygłosił mowę, przestrzegając stu­
dentów od podchlebców, pragnących ich 
wprowadzić na złą drogę.

Peszt, 20 grudnia. Niemiecki teatr 
tutejszy dziś po południu począł się palić 
i zgorzał do szczętu. Ogień wybuchnął 
około godziny 3 i pól a szerzył się z taką 
gwałtownością, że wkrótce pierwsze i dru 
gie piętro stały w płomieniach. Cały teatr 
przedstawiał widok morza płomienistego. 
W godzinę później zawaliły się sufity, a 
wkrótce 2p°fćm i cały dach. Dla zbyt 
wielkiego gorąca nie można było ratować

Uczmy dzieci czytać po

rekwizytów. Straż ogniowa pracownia 
z wysiłkiem nad zlokalizowaniem pożaru, 
który jednak ogarnął i sąsieduie zabudo­
wania. Zresztą nikt uie utracił życia przy 
pożarze.

Itzym, 20 gruduia. Cesarzowa Fry- 
derykowa ma tu przybyć w dniu 2 
stycznia,

itzym 20 grudnia. Według nade- 
szléj tu wiadomości wybuchł pożar w sta­
cyi węglanój ua wyspie Magdaleuie. 
W składzie tym znajduje się 40 tysięcy 
beczek węgla. Gaszeniem ognia zajęli 
się żołnierze marynarki, ale potrwa kilka 
dni, zanim pożar stłumionym zostanie.

Itzym, 20 grudnia. Włoska Izba 
deputowanych przyjęła na wczorajszém 
posiedzeniu 196 głosami przeciw 98 reor 
ganizacyą publicznych instytucji dobro­
czynnych — a następnie 208 głosami 
przeciw 84 przedłużanie prawuego kursu 
banknotów.

Madryt, 20 grudnia. Dotąd zacho­
rowało tu 20 tysięcy osób na influencyą 
Pomiędzy chorymi znajduje się prezes 
i minister spraw zagranicznych i marsza­
łek Izby deputowanych. Kilka szkół 
zamknięto.

Bern, 20 grudnia. Prawo związko­
we o podzieleniu związków na wyborcze 
okręgi upadło, ponieważ rada narodowa 
uie mogła się porozumieć z ra lą stanów 
co do podziału okręgu wyborczego ber­
ne ósk o-jurajskiego.

Rada związkowa kazała oświadczyć 
w radzie narodowój, że na najbhższój se- 
syi czerwcowój będzie referować w spra­
wie — czy linia kolei Gotharda ma dość 
zasobów, aby możaa od niój żądać budo­
wy pobocznych linii.

Londyn, 21 grudnia. Salisbury ka­
zał doręczyć miuistrowi Barros Gomes w 
Lizbonie przez po ła angielskiego notę, 
w którój robi swe uwagi co do postępo­
wania Portugalii w południowo-wschodniój 
Afryce i potępia stanowczo wystąpienie 
portugalskich ajoute,* w dystryktach 
Zambesi.

Nota nie zawiera gróźb, ale domaga 
się przywrócenia status quo ante. Rząd 
angielski żadną miarą zgodzić się nie 
może na usunięcie bandery anfcielskiój.

Londyn, 21 grudnia. „Times“ do­
nosi z Zauzybiru, że dr. Parke ciężko 
zapadł na gastryczną febrę. Wczoraj 
rozstrzelauo w Bagamojo trzech z głó­
wnych stronników Buszirego.

Genua, 21 grudnia. W składach ba­
wełny przy quai Sunt Lazare wybu lił 
wczoraj straszny pożar, który zniszczył 
1500 pokładów bawełny we wartości 
300,000 franków.

Bukareszt, 20 grudnia. W rumuń­
skim senacie toczyły się obrady nad 
adresem. Marszałek senatu Floresco wy­
stąpił przy tój sposobności przeciw rzą­
dowi i wniósł o poprawkę do adresu, do­
tyczącą opuszczenia ustępu, wyrażającego 
zaufanie rządu do parlamentu. Floresco 
stawił następnie ze swój strony kwestyą 
wotum zaufania. Minister Lahovary wy­
raził zdziwienie nad teoryą marszałka 
Floresco, który chce zmusić parlament do 
oświadczenia, że nie posiada zaufania 
rządu. Następnie prezes gabinetu Mano 
dał wyjaśnienia co do najnowszego prze­
silenia gabinetowego, przyczóm zauważył, 
że konserwatyści opuścili byłego prezesa 
gabinetu Catargiu z powodu j> go stosun­
ków z Vernesco, oraz dla tego, że Ca- 
targiu dążył do osobistych rządów. Senat 
przystąpił potem do głosowania i 46 glo 
sami przeciw 46 odrzucił poprawkę Flo 
resca. Skutkiem tego tak marszałek 
Floresco jak wicemarszałkowie Gherassi 
i Boresco, którzy należeli do przeszłego 
gabiuetu, złożyli swe urzędy. Wieczorem 
miała się odbyć narada senatorów nale­
żących do rządowego stronnictwa.

Ateny, 20 grudnia. Wed e nadeszlój 
tu wiadomości rozbił się parowiec „Mar­
co Miughetti.“ Wysłano mu na pomoc 
pancernik „Psera“; 80 pasażerów rato­
wało się na statek żaglowy, płynący d> 
Tinos.

Sydnej, 20 grudnia. Do biura Reu­
tera donoszą ze Samoy, że w dniu 
10 b. m. M lietoa został ogłoszony kró­
lem i uznanym przez konsulów Niemiec, 
Anglii i Stanów Zjednoczonych pólnoenój 
Ameryki.

Waszyngton, 20 grudnia. Senat 
zatwierdził nominacją Phelpsa posłem 
Stanów w Berlinie.

* Z Watykanu. Prywatnie dono­
szą z kół watykańskich: Zdaje się, iż 
konsystorz, na którym mieli być prekoni-

zowani nowi Biskopi, zwłaszcza w zie 
miacb pod panowaniem rosyjskióm, zosta­
nie odłożony, dotychczas bowiem nie na­
deszły jeszcze wszystkie potrzebne doku­
ment*. Ojciec św. podczas przyjęcia po- 
winszowań ua święta ma wygłosić protest 
pizeciwko uowój ustawie, wprowadzającój 
zmiany w zarządzie fuudacyi dobro­
czynnych. __________ -

Zebrania przedwyborcze.

H' Śmiglu, w niedzielę, dnia 22 
grudnia o godzinie 4 po południu ua 
sali p. Schneider*.

Na żebranin tóm zda Mprawę z czyn­
ności poselskich poseł dr. Ludwik M y * 
c i e 1 s k i.

W Czersku (ua okręg chojnickotu- 
cholski). w niedzielę, dnia 29 grudnia 
o godzinie 1 po południu ua sali pana 
Strackego.

W Boboude. (na powiat starogardz­
ki), w niedzielę, dnia 29 grudnia o 
godzinie 3 po południu w lokalu p. Cbel- 
kowskiego.

W Subkowach (na powiat tczewski) 
w poniedziałek, dnia 30 grudnia o 
godzinie 3 po południu w lokalu p. Omie- 
cieńskiego.

Das „Preussische Schulblatt,“
organ zachodnio-pruskiego związku pro­
wincjonalnego nauczycielskiego, i wszyst­
kich innych stowarzyszeń nauczycielskich, 
zamieszcza w nr. 50 z dnia 13 grudnia 
ustęp z pi<ma pastora Pennekampa bez 
żadnych uwag ze swój strony. Orgau 
ten nauczycielski pisze między iunemi, co 
uaslępuje: „Lokalna i powiatowa in- 
spekeya duchownych w szkole. “ W pi­
śmie p. t. „Ultramontanizm a szkoła lu- 
dawa“ stawia pastor Peunekamp pyta- 
uie, czy powinna lokalua inspekcja szkol­
na znajdować Się w ręku duchowuych łub 
uie? i odpowiada na to pytanie prze 
cząco, gdyż ani ewaugelicki, aui katoli­
cki du howny nie jest do tego zdolnym. 
Autor powiada: „Chociaż można ewan­
gelickiemu duchownemu zaufać, że nie 
stoi po stronie nioprzychylnego rządowi 
stronni twa, że cieszy się. iż młodzież 
wychowuje się w miłości ojczyzny i przy­
wiązaniu do domu panującego, że szanuje 
pracę i osobistość nauczyciela, to jeszcze 
nie nadaje się on do tego urzędn. Jest to 
bez wątpienia dla nauczyciela rzeczą po­
niżającą hyc podwładnym duchownego, 
który przy ob>cnóm stanowisku szkoły 
nie umiałby fachowo sądzić. Duchowny 
nie ma dokładnój znajomości materyalu, 
metody i celów nauki elementarnój. W 
gruncie rzeczy jest du howny inspektor 
szkólny tylko listonoszem i policjantem 
rozmaitych władz nadzorczych. Całe to 
stanowisko jest niegodnóm duchownego.“

O katolickich duchownych jako inspe­
ktorach lokalnych w szkole pisze szano­
wny pan pastor w mniój więcój następu­
jący sposób : „Jeżeli katolicki duchowny 
jest inspektorem lokalnym, rzecz ta przed­
stawia się jeszcze iuaczój. Dnchowuy 
katolicki jest z powodu swego polityczne­
go stanowiska niemożliwy na taki pań­
stwowy urząd honorowy. Jakże może 
człowiek, owiany duchem ultramoutanizmu, 
a są nimi wszyscy duchowni katolicey 
z malemi wyjątkami, pomagać do szcze­
pienia w sercach dzieci miłości do ojczyzny 
i przywiązania do domu panującego, — 
jak może człowiek, który naturalnym spo 
sobem upatruje w każdym chłopcu rekruta 
do wielkiego zastępu ultramontańskiego, 
starać się, aby udzielauo nauki podług 
zasad i wskazówek państwowej władzy nad 
zorczej ? Dwh uliramoutański czyni ka­
tolickiego kapłana, pominąwszy wszystko 
inne, niezdolnym na urząd inspektora 
w szkole ludowój.“

To samo mniej więcój powiada uczony 
p. Pennekamp, o urzędzie inspektora po­
wiatowego w ręku duchowieństwa.

Nie myśliwy bynajmniej wchodzić w 
polemikę z p. Pe-nekampeni pod wzglę­
dem jego zapatrywań na sprawę inspekcji 
duchowieństwa w szkole; przytoczyliśmy 
jego wywody dla tego, że wystawia w nich 
swym kolegom protestanckim, a zatóm i 
sobie, wyraźne świadectwo duchowego 
ubóstwa. Nasi kapłani z pewnością do­
wierzają sobie do tyła, aby mogli z swem 
uzdolnieniem w nauczaniu i szkólnictwie 
iść co najmniej w zawody z nowoczesnymi 
niemieckimi „Schulwaunerawi.“

polsku!

Parjtetyczność szfcólna i Prasach Zachodnich
wedle „ Westpr. Volksblatt.l‘

II.
6. Powiat brodnicki.

Brodnica. Ol roku 1875 zsymul-
tanizowauo dwunasto - klasową szkołę 
miejską. Dzieci katolickich jest 420, 
ewangelickich 270, żydowskich 50. Z 9 
członków deputacyi szkólnój jest tylko 
jeden katolikiem. Od roku 1875 kie­
ruje zawsze szkołą rektor ewangelik. Na 
petycyą katolików o zamianowanie przy 
uajbhzszym wakausie katolika rektora, 
uie nadeszła dotychczas odpowiedź.

7. Powiat toruński.
Toruń. Do wszystkich szkół tutej­

szych uczęszcza 1249 dzieci katolickich. 
Nie ma przy szkołacK tych ani j e d n ó j 
nauczycielki katolickiój (uiedawno, co 
prawda, powotauo tu nauczycielkę robót 
ręcznych, katoliczkę, płacąc jój liche wy­
nagrodzenie), natomiast jest 6 ewange­
lickich nauczycielek. W szkole chłopców 
iest 298 uczniów ; nauczycieli katolików 
jest 4 ; — natomiast na 215 akatolickich 
ucztiiów jest 5 akatolickich nauczycieli. 
— Do średniój szkoły chłopców uczę­
szcza 135 uczniów katolików; nauczycieli 
katolików jest 4; na 395 akatolików jest 
9 akatolickich nauczycieli. — Do szkoły 
dziewcząt uczęszcza 339 uczennic kato­
lickich ; nauczycielek katolickich jest 5, 
ale na 215 uczennic akatolickich jest 
również 5 akatolickich sił nauczyciel­
skich. — W szkole na przedmieściu byd- 
goskióm jest 339 uczniów katolików z 
5 nauczycielami katolikami, lecz ua 385 
uczniów akatolickich przypada 7 akato­
lickich nauczycieli. — W szkole na przed­
mieściu św. Jakóba jest 183 dzieci kato­
lickich z 3 nauczycielami katolikami; na 
53 dzieci akatolickie jest 1 nauczyciel 
akatolik. — Wogóle w szkołach toruń­
skich (włącznie z wyższą szkolą żeńską 
i obywatelską szkołą żeńską) jest 1358 
dzieci katolickich i 1852 ewangelickich.
Z 68 sil nauczycielskich powinno więc 
być stosunkowo 28 katolickich a 39 
ewangelickich, jest zaś 23 katolickich a 
45 ewangelickich.

8. Powiat tucholski.
K o ź 1 i n k a. J 00 dzieci katolickich 

a 12 ewangelickich; jeden nauczyciel 
protestant przy dwuklasowój tój szkole.

9. Powiat złotowski.
L e b c z a. 60 dzieci katolickich t. j. 

7» wszystkich dzieci — nie ma ani je­
dnego nauczyciela katolika, obydwaj są 
protestanci.

Dodatek do powiatu gdańskiego :
R ę b i e 1 c z. Około 100 dzieci; 58 

katolickich, obaj nauczyciele protestanci.
Postalowo. Połowa dzieci katoli­

ckich; obaj nauczyciele protestanci.
III. Opieka nad katolicklemi 

i ewanglelickiemi mniejszściami.
Uwzględniamy tu następujące punkta: 

zakładanie osobnych szkół dla mniejszo­
ści, ustauawianie osobnych nauczycieli dla 
mniejszości, opieka nad nauką religii 
mniejszości.

Miasto Gdańsk. Obie szkoły 
realne w mieście pozbawione były od 
Wielkanocy r. b. to października nauki 
religii katolickiój; obecnie nie ma jeszcze 
definitywnie ustanowionego nauczyciela 
religii.

S z y d 1 i c e. Chociaż liczba dzieci 
katolickich w obydwóch szkołach jest 
większą aniżeli protestanckich (+ przy­
najmniej równą), ustanowiono przy 5 od­
działach leligijuych dzieci protestanckich 
dwie siły nauczycielskie za wiele; dla 
religii katolickiój jest nauczycieli za mało; 
jeden musi udzielać nauki religii w dwóch 
oddziałach. (Ma nastąpić zmiana na 
lepsze).

Kleszczewo (w powiecie gdań­
skim). Nauczyciela katolickiego przenie­
siono do Piekła, a posadę obsadzono na­
tychmiast protestantem.

Powiat wejrowski. Przy kil­
ku szkołach z trzech czwartych dzieci 
katolickich n. p. w Miłoszewie, Radomi­
nie i Kębłowie ustanowiono po jednym 
nauczycielu ewangielickim. Gdy pierwszy 
nauczyciel, katolik, odejdzie, wstępuje w 
jego miejsce ewar.gielik.

W zupełuie katolickich okolicach i 
włościach przeważnie katolickiego po­
wiatu wejrowskiego powstają nowe szkoły 
protestanckie, n. p. w Tępczu.

Ustanowieni przy szkołach katolickich 
dla ewangielickich mniejszości drudzy



nauczyciele ewangieliey pobierają wielo­
krotnie 900 marek pensyi, podczas gdy 
w ogóle pensya drugich nauczycieli wy­
nosi 750 ni. Zwiększoną taką pensyą 
pobiera drugi nauczyciel, ewangielik, w

uzinie.
W y s z e c i n (powiat wejrowski). Do 

szkoły ewangielickiój uczęszcza 80 dzieci 
i to 60 katolickich a tylko 20 protestan­
ckich. Do szkoły tej chodzą także dzieci 
z Hedille (?). Tu otworzono nowa szkołę, 
dkuczyciel jest ewangielik, chociaż trzy 
czwarte dzieci w Hedille jest katolickich.

G a r c z (pod Chmieluem, pow. kar­
tuski). Tu są dwie szkoły: katolicka z 
100, ewaugielieka z 18 dziećmi. (Nauczyciel 
szkoły katoli kiój urzęduje 8 lat, ewan- 
gielickiój 41/», *le katolicki nauczyciel po­
biera 464 m pensyi i 436 m. dodatku, 
ewangielicki zas 1200 iii. gotówką i wol 
ne pomieszkanie i opał.)

Borkowo (pod Chmieliłem, pow. kar 
tuski). Szkoła była przez długie lata 
przepełniona i liczyła przeszło 100 dzieci 
katolickich Nauczyciel katolicki funguje 
34 lata. Obok przynależnego mu do 
datku aktywnego, pobiera 900 m. pensyi. 
W pobliskiej wsi Cieszeniu wybudowauo 
nową szkołę katolicką ; uauczyciel pobie­
ra jako drugi nauczyciel z Bor­
kowa 750 m. pensyi. Porównaj uatomiest 
powyżój: drugi nauczyciel ewangielicki 
w Łuziuiu, w powiecie wejrowskim.

W Miłobądziu (pow. tczewski) 
Pomiędzy 100 dziećmi jest 7 ewangieli- 
ckich; przed dwoma laty musiał drugi 
uauczyciel katolik ustąpić z posady, którą 
oddano ewaugielikowi. (Tak samo w Sko- 
warczu w pow. gdańskim, gdzie ma być 
jeszcze mniój dzieci ewangielickich, a naj­
więcej tyle w katolickich)

Bąk (pow. chojnicki) 64 dzieci kato­
lickich , 11 ewaugieckich. Nauczyciela
katolika usunięto w drodze dyscyplinar­
nej; następca jest ewangi lik. Od marca 
do czerwca, a może i dłużój nie pobierały 
dzieci nauki religii, chociaż Karszyn z 
dwoma nauczycielami katoli kimi Oddalony 
jest tylko o 4 kilometry.

W. Buczek (pow. złotowski) 110 
dzieci, między niemi 23 ewangielickich. 
Ustanowiono dla nich nauczyciela ewan- 
gielika, który prawdopodobnie po odej­
ściu pierwszego nauczyciela, katolika, na 
miejsce tegoż się po-unie. Przy szkołach 
ewangielickich nie zachodzi podobna pro­
cedura.

Sprawozdanie
konserwatora zbiorów To». Przyjaciół Nauk.

Zdumiewający ogrom naukowych i ar­
tystycznych zbiorów, jakie Towarzystwo 
nasze w krótkim stósuukowo czasie zdo­
łało skupić w murach swojego przybytku, 
wielka rozmaitość tych zbiorów i wielo­
stronna ich różnorodność przedstawiają 
wcale nie łatwe, częstokroć bardzo skom­
plikowane a niekiedy nader mozolne i 
żmudne pole pracy dla konserwatora in- 
stytucyi naszój, którego specyalnój opiece 
zbiory te są powierzone i od którego 
publiczność słuszne ma prawo domagać 
się klucza do tych swoich skarbów i do­
kładnych wskazówek, gdzie czego szukać 
należy. Posiada Towarzystwo nasze trzy 
oddzielne galerye obrazów, ogromną, jak 
na nasze stósuuki a jakiej Poznań nie 
widział .eszcze, książnicę, bogaty zbiór 
rękopisów, wcale szacowny zbiór dyplo­
matów, muzeum archeologiczne, na które 
z dumą spoglądać możemy, wielki zbiór

(7) Hrabina. Zonia.
■ »<*-•

Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. - Zobacz numer 292). 

VI.
Morze rozbija się z wściekłością o pia­

ski i skały wybrzeża. Noc, która co do­
piero zapadła, źle się zapowiada dla że­
glarzy. Jest to jeden z tych wieczorów, 
które pozwalają lepiej osądzić urok salo­
nu zacisznego i spokojnego obiadu w ro­
dzinie.

Wybrzeże, na którem huczy ta burza, 
jest jedną z tych uprzywilejowanych oko­
lic, które chętniej wyobraża się skąpane 
w świetle i wonności; tak ją sobie wy­
stawiają ci, którzy jej nie znają i takim 
jest obraz, który zatrzymuje w pamięci 
większa część tam przebywających. Ale tego 
wieczoru Ńicę uawiedził^huragan i chwi­
lowo znisz.izył jój urok.

Znajdujemy się przed jednem z tych 
gniazdek bezpiecznie zakrytych, które 
otaczają miasto świeżym wieńcem. Wśród 
tej ciemnej nocy nic nie można rozróżnić, 
chyba tylko niepewne zarysy krzewów 
azaliowych, ocieniających drzwi, i tam 
u góry światło, które zwiastuje obecność 
mieszkańców w domu.

Jeżeli wstąpimy do tego oświeconego 
pokoju, ujrzymy tam mały obrazek wnę­
trza, którego spokój tworzy przyjemny 
kontrast z burzą, szalejącą na dwo­
rze. W saloniku, który nie nosi na so­
lne piętna powszedniości mieszkań, wy­
najętych na jeden sezon, dwie kobiety 
pracują nad długim pasem kanwowej ro­
boty a mężczyzna czyta dziennik. Od 
czasu do czasu udziela on swym towa­
rzyszkom mniej lub więcej zajmującej 
wiadomości albo rozpoczyna dla nich 
ustęp, który go zainteresował; zamienia

monet polskich i medali, t&kiż zbiór mo- 
uet obcych, wielotysięczny zbiór rycin 
polskich i obcych, osobny zbiór pieczęci, 
szacowne zbiory pamiątek historycznych, 
piękny i niemałój artystycznej wartości 
zbiór jubileuszowych darów po wielkim 
pisarzu polskim. Józefie lgn. Kraszewskim 
i nareszcie poważny a pod dzisiejszym 
kierunkiem pożytecznie rozwijający się 
gabinet przyrodniczy.

Usiluość konserwatora, jego oko i po­
rządkująca ręka jednocześnie i w rówuój 
mierze zwrócone być muszą na wszystkie 
te kategorye naukowych i artystycznych 
zasobów Towarzystwa. Najgłowuiejszóm 
przecież zadaniem jego są katalo 
gi i szczegółowe inwentarze z osobna 
ka/d»go oddziału — a nie łatwa to wcale 
robota spisanie i opisanie metodyczne 
przedmiotów i zabytków liczących się na 
setki tysięcy i wchodzących w różne 
dziedziny zarówno poważnój umiejętności 
jak artystycznej produkcji ducha ludz­
kiego, tóm trudniejsza, gdy się rozważy, 
że robota ta odbywa się wśród ciągłych 
odrywek, powodowarych zajęciami bieżą- 
cemi w bibliotece, olslugą zgłaszających 
się do zakładu interesentów, rózuorodną 
korespondencyą i skrupulatuóm iuweuta- 
ryzowaniem tego wszystkiego, co z dnia 
na dzień w darach i nabytkach nowego 
przybywa do zakładu.

To też wśród takich okoliczności i 
warunków ule rychło ukończą się w in­
stytucie naszym roboty nad katalogami i 
stanowić będą jeszcze przez dłuższy sze­
reg lat główną oś. około którśj obracać 
się muszą wszelkie zajęcia konserwa­
torskie.

Kiedym w połowie 1885 r. obejmował 
w Towarzystwie uiząd konserwatora, je­
dyna biblioteka była należycie skatalogo­
waną, w innych zaś oddziałach zbiorów 
naszych, istniały albo bardzo niedostate­
czne i zbyt sumaryczne wykazy, albo też 
nie było zgoła żadnych. Obecnie oprócz 
ulepszonego katalogu biblioteki mamy już 
katalog galeryi milosławskiój, katalog ga­
leryi i rzeczy polskich, oba drukowane 
w językach polskim i niemieckim, gotowy 
do druku spis obrazów w galeryi lir. Cie­
cierskiego, — a dalej szczegółowy w’y- 
kaz dyplomatów, katalog zbioru archeolo­
gu znego, którego druk rozpocznie się w 
najbliższym poszycie, naszych Archeologi­
cznych Zapisków i katalog monet pol­
skich, choć ten ostatni potrzebuje jeszcze 
pewnych uzupełnień. Innych działów mu­
zealnych iuwentarze opracowują się nie­
przerwanie, a co do niektórych, jak n. p. 
w dziale rękopisów robota spisywania 
postąpiła już tak daleko, iż możnaby za­
raz do druku katalogu przystąpić. Nie- 
tkuiętym dotąd pozostał jedynie dział ry­
cin, niemający żądnego zgoła inwentarza. 
Atoli w najbliższej przyszłości i ta część 
zbiorów naszych należycie zostanie uwzglę­
dnioną i otrzyma odpowiedni inwentarz.

Oto jak się przedstawia w obecnój 
chwili paląca i, jak sądzę, najważniejsza 
dla nas sprawa katalogów.

O wzroście zbiorów naszego Towa­
rzystwa w ciągu upłynionego roku dadzą 
Fanom dokładniejsze pojęcie następujące 
cyfry statystyczne:

Do biblioteki przybyło dzieł drukowa­
nych unikatów ogółem tomów 8600;

dubletów tomów 715; 
do zbioru rękopisów woluminów 26; 
do zbioru dyplomatów sztuk 5; 
do zbioru autografów sztuk 5; 
do zbioru pamiątek historycznych 

sztuk 37;

się kilka uwag, później wszystko powraca 
do ciszy i słychać tylko lekki odgłos ze- 
garu z czasów Ludwika XV, zawieszo­
nego na ścianie.

W innych chwilach burza podnosi 
swój głos potężny na dworze. Wtenczas 
pan du Fresnoy przepowiada na następny 
dzień dalszy ciąg nawałnicy i cieszy się, 
że on sam i jemu blizey Die potrzebują 
jćj stawiać czoła, — uczucie trochę samo­
lubne, które chętnie czepia się umysłu 
najlepszych osób.

W tćj atmosferze spokojnej, do jakiej 
przywykła, Marya jest widocznie zajęta 
jakąś skrytą myślą. Jćj palce poruszają 
igłę z zręczuością, ale myśl jćj jest nie­
obecna. Któżby mógł opowiedzieć po­
dróże, bez wątpienia szybsze i fantasty­
czniejsze od podróży Verna samego, jakie 
odbywa wyobraźnia młodej panienki, pod­
czas kiedy paluszki jej poruszają igłę lub 
szydi- łko ?

Marya nie jest ładną, chociaż nie jest 
pozbawiona pewnego uroku. Zna ona 
zalety, na których jój zbywa i żałuje 
ich trochę, przesadzając je, nie dla tego, 
aby była zalotną, ale dla tego, że pra­
gnie być gorąco kochaną. Ona tak ser­
decznie kocha, biedne dziewczę! Pomimo, 
że jedna z jćj przyjaciółek, trochę uczona, 
którój powierzyła swe niepokoje, zape­
wniała, że najsławniejsze kobiety, które 
wywierały urok, były brzydkie, jej zdaje 
się, że ładna buzia jest koniecznym wa­
runkiem do wygrania wielkiego losu na 
loteryi szczęścia.

Jeżeli Marya się myli, to łatwo jój 
to wybaczyć, liczy bowiem dopiero rok 
dwudziesty, który, jak wiadomo, jest wie­
kiem ułudy i niedoświadczenia.

Z powierzchowności jestto panienka, 
jakich się spotyka wiele ; ani jój osoba, 
ani umysł nie przedstawiają nic nadzwy­
czajnego. Jest dobrze wychowana, -mówi 
nie wiele za obrębem kółka poufnego; w 
zachowaniu się jej przebija swoboda i
pewna lękliwość, która już nie jest teraz i sami, które odezwały się wesoło, aby po­

do zbioru numizmatycznego sztos 1,556; 
do zbioru pieczęci sztuk 8; 
do gabinetu archeologicznego sztuk 119; 
do zbioru rycin numerów 85; 
do galeryi artystów i rzeczy polskich 

numerów 11.
Pomnożyły się więc zbiory nasze, ogó 

łem wziąwszy, o 6,049 numerów.
Znamienitsze i celniejsze dary złożyli 

do biblioteki: P. Antoni Malinowski z 
Wrocławia, który ofiarował Towarzystwu 
całkowity księgozbiór po niewygasłej pa­
mięci ks. Pr. Ks. Malinowskim, zaslużo- 
uym gramatyku polskim, a obejmujący 
nader bogaty zbiór dzieł z zakresu sło­
wiańskiego, a mianowicie polskiego języ­
koznawstwa, oraz wiele druków polskich 
z 16 i 17 stulecia, Paui Sypuiewska 
z Piotrowa, p. dr. Prane. Chłapowski 
z Pozuauia, ksiądz Autoni Radzki, 
dziekan w Lubiniu; p. dr. Bolesław Wi- 
cherkiewicz w Poznaniu, ks. proboszcz 
Akoszewski w Buku, p. dr. Michał Ziele­
niewski w' Krakowie, p. Pr. Habura, pro­
fesor gimuazyaluy w Tarnowie, p. M. Ja 
ckowski, Patron Kółek włościańskich 
w Pozuaniu, p. prof. Karol Estrejcher, 
dyrektor Jagiellońskiej biblioteki w Kra­
kowie, p. H. Bukowski z Sztokholmu, 
ks. Stanisław Rymarkiewicz, proboszcz 
w Kotlinie, ś. p. Bolesław' Nieszczotta, 
weterynarz w Gostyniu, p. Ruc ński w Po­
znaniu, p. prof. dr. L. Wituski w Pozna­
niu i p. Edmund Callier w Poznaniu, 
który ofiarował 864 dzieł przeważnie hi­
storycznej treści, pomiędzy nićmi sporo 
bibliograficznych osobliwości i ważuych 
druków polskich z 16, 17 i 18 stulecia.

Do zbioru rękopisów: p. lir. Józef 
Skarbek z Osięcin w Królestwie Polskióm, 
p. Stefan Dobrogoyski w Książeuicach, 
p. Adamski w Poznaniu i ks. A. Radzki 
z Lubinia. P. Józef Thomas w Sowińcu 
w imieniu i z polecenia rodziny ś. p. ks. 
Pr. Ks. Malinowskiego, oddai w depozyt 
Towarzystwu naszemu pozostałe w 6 wo­
luminach po tym uczonym mężu rękopisy 
gramatycznej przeważnie treści.

Do zbioru dyplomatów: P Adamski 
w Poznaniu i paui Dobrowo ska z Wą- 
grówca.

Do zbioru autografów: P. dr. B. Ka­
puściński w Poznaniu i pani Francuzka 
Ehlert z Poznania.

Do zbioru pamiątek historycznych: 
Pani Eufemia Rogawska z Ołpiu w Ga- 
licyi, p. Józef Wichliński z Tuczna i pan 
Wiktor Wysocki z Pozuauia.

Do zbioru numizmatycznego: P. hrabia 
Józef Skarbek z Osięcin, panna Róża 
Węclewska z Poznauia, p. H. Bukowski 
ze Sztokholmu, p. Stanisław Liszewski 
w Górze pod Pińczowem, ś. p. Bolesław 
Nieszczotta, weterynarz w Gostyniu.

Do gabinetu' archeologicznego: Pan 
Jakób Kozłowski z Tarnówka, ks. Wła­
dysław Szymański z Lubinia, p. Teofil 
Lipowicz z Brzozowca, gospodarz Łukasz 
Drążewski z Kotliua, p. dr. Jakób Cie- 
ślewicz ze Strzelna, pani Kaźmira Ły­
sko wska z Pławinka, p. Ludwik Nostitz 
Jackowski z Skotnik pod Miłosławiem, 
p. dr. Klemens Koehler z Poznania, pan 
Ślążyk z Gulcza i p. Preibisz z Kunowa.

Do zbioru rycin: Pan hr. Bogdan 
Czapski z Kasset, p. Patron Jackowski 
z Poznauia i p. dr. Wł. Łebński z Po­
znania.

Do zbioru pieczęci: P. Olszyński z 
Murzyuowa Kościelnego, p. Wł. Toma­
szewski z Poznania i p. dr. KI. Koehler 
z Poznania.

Galeryę artystów i rzeczy polskich 
wzbogacili darami swymi:

P. J. Reszczyński w Trzemesznie: 
portret rotmistrza Piotra Strzeleckiego, 
obraz olejny ua płótnie.

P. Mathias Bersohn w Warszawie: 
Śmierć Przemysława w Rogoźnie 1226 r., 
obraz olejny na płótnie, Aleksandra 
Lessera.

P. Lewendowski Józef z Heidekrugu: 
własnego pędzla obrazek olejny ua płó­
tnie, przedstawiający portret dziewczyuki, 
trzymającej w ręku książkę.

Paui Marya z Wodzińskich Orpisze- 
wska: własnego pędzla krajobraz z wo­
dą i drzewami, oraz portrety Rafaela 
i Tycyaua, skopiowane przez daroda- 
wczynią z oryginałów, znajdujących się 
w galeryi degli Uffizi we Florencyi.

P. Wł. Motty z Poznania: dwa wła­
snego pomysłu i rysunku kartony z ila- 
stiacyami legendy o wiecznym żydzie.

P. Józef Thomas z Sowińca: niewia­
domego pędzla portret zasłużonego gra­
matyka polskiego, ks. Fr. Ksaw. Mali­
nowskiego.

P. Stanislaw Woyueko-Tomkiewicz: 
własnego pędzla obraz na płótnie wiel­
kich rozmiarów, zatytułowauy „Dwa 
światy.“ (Obraz „Dwa światy“ namalo­
wany przez autora po ukończeniu króle­
wskiej akademii sztuk pięknych w Mona­
chium r. 1886. W tymże roku wystawiony 
w „Kunst Vereiuie“ w Monachium. Naj- 
pierwsza firma Hanfstaenla w Monachium 
nabyła wyłączne prawa reprodukcyi foto­
graficznej w trzech formatach. Firma 
xylograficzna Wahlle nabyła wyłączue 
prawa na Związek niemiecki reprodukcyi 
drzeworytniczej. Pismo ilustrowane w 
Stutgardzie nabyło prawa ilustracyi z 
obrazu. Następnie obraz ten wystawiony 
był w Warszawie, Lwowie i Krakowie).

P. lir. Bolesław Starzański z Nicei: 
gipsowy biust żony swojej, oryginał zmar­
łego w Dreźnie artysty rzeźbiarza hr. 
Ireneusza Załuskiego.

Dyrekcya Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk pięknych w Krakowie: 
1) popiersie gipsowe Lucyaua Siemień- 
skiego, roboty prof. Gujskiego; 2) popier­
sie gipsowe J. I. Kraszewskiego, roboty 
Tombińskiego.

Liczba Towarzystw i naukowych in-
stytucyj, z któremi Towarzystwo nasze 
utizymuje bliższe stosunki, oparte Da 
wzajemnej wymianie publikacyi, wzrasta 
z każdem półroczem.

W ciągu ubiegłego roku zawiązaliśmy 
znowu tego rodzaju stósunki z Akadem.ą 
Umiejętności w Brukseli, która przesłała 
do biblioteki naszój szereg wspania­
łych swoich i poważnych publikacyi hi 
storycznych, obejmujący 51 tomów. We­
szliśmy także w stałe stósuuki z niemie- 
ekióm towarzystwem „Oberhessischer Ge­
schichtsverein,“ które nam, co podnosimy 
tutaj z prawdziwą pociechą, z własnój 
inieyatywy wzajemuą wymianę publikacyi 
zaproponowało.

W ciągu ubiegłego roku korzystało z 
biblioteki Towarzystwa 896 osób, a wy­
dano do ich użytku ogółem 1900 dzieł w 
2500 tomach, oraz 16 rękopisów.

Galerye obrazów i muzealne zbiory 
Towarzystwa zwiedziło w tym czasie za 
zwykłą opłatą wstępnego osób 943.

modrą. Uważają ogólnie, że wygląda 
dystyngowanie, ale dobre przyjacióleczki 
mówią sobie na ucho, że jest dość nie- 
znacząca. Pobłażliwszy krytyk powie­
działby może, że jestto umysł, który 
zbyt długo pozostał młodym, jeden z tych 
umysłów, którego nagły rozwój nie zawsze 
jest nieszczęśliwy.

Od kilku miesięcy Marya nie jest już 
tą samą śmiejącą się osóbką, jaką była 
dawniej. Troska, o której nie mówi, rzuca 
cień na jój młode czoło. Tego wieczoru 
nie słucha widoczuie ani głosu ojca, ani 
huraganu. Inny głos musi przemawiać 
w tej duszy nieco zamkniętej, a głos ten 
jest dość smętny, wnosząc z wyrazu, jaki 
przybiera twarz schylona nad robótką.

Jednakże jakiekolwiek jest jój zajęcie 
wewnętrzne, gwałtowna fala zdaje się 
wstrząsnąć nagle całym domem, tak że 
palce Maryi i jój matki zatrzymują się, 
a pan du Fresnoy, nieco wzruszony, zdej­
muje okulary.

— Cóż za powietrze dla tych, którzy 
są w drodze — odezwała się pani du 
Fresnoy.

Marya westchnęła cicho, jak gdyby 
właśnie oczekiwała przybycia jakiego pó- 
dróżn go.

W tejże chwili powóz zatrzymywał 
się przed domem i w kilka sekund pó­
źniej dzwonek odezwał się donośnie.

Odwiedziny przy7 tak okropnem po­
wietrzu? Nie było to prawie podobnera. 
Czekano z ciekawością spokojną ludzi, 
którzy nie przeczuwają nic wzruszającego.

Szybkie kroki przebiegły przedpokój! 
drzwi saloniku otworzyły się przed mło­
dzieńcem wysmukłym i dość wysokim, 
dwa okrzyki zdumienia i radości odezwały 
równocześnie.

— Nasz kochany Maksym!
— Nareszcie!
Marya nie rzekła nic, lecz zarumie­

niła się najprzód bardzo, a potem bardzo 
zbladła. Jój głos nie połączył się z gło-

biskupa Celestyna Ganglbauera, odbył 
się wczoraj w sposób wielce uroczysty. 
Cesarz i obecni w Wiedniu arcy książęta 
oddali zmarłemu księ -iu Kościoła ostatnią 
przysługę.

Około godztny 1 w pałacu arcybi­
skupim zebrało się duchowieństwo wie­
deńskie i z prowiucyi. Nieco później 
przybyli tam, wdziawszy w zakrystyi ka­
tedry św. Szczepana Biskupi: nuncj usz 
Galimberti, książę Biskup krakowski Du­
najewski, Arcybiskup lwowski Morawski, 
Kardjuał Arcybiskup hr. Schoenborn, 
Biskup liaiecki Doppelbauer i św. Hipo­
lita Binder, sufragani arcybiskupstwa 
wiedeńskiego, Biskup berutński Bauer, 
Biskup wojskowy Gruscha, generalny 
opat Me. hitarystów Arcybiskup Aidyn, 
opa> i Benedyktynów Achleuthner i Krtuz- 
mueuster, Hauswirth tutejszego sławnego 
klasztoru „szkockiego,“ Dungl z Goett- 
wicli, Carl z Melka.

Filary i ściany katedry przykryte 
były z dołu czarnem suknem, od którego 
jaskrawo odbijały tysiące świec w Kan­
delabrach, obrazy ołtarzy osłonięte ki­
rem, na ołtarzach stoją wielkie białe 
krzyże.

O godzinie wpół do 2 kanonicy wyru- 
szyli do wielkiój bramy na spotkanie 
nuucyusza Galimbertiego i Biskupów. 
Poważny ten orszak udał się do wielkiego 
ołtarza, gdzie nuucyusz wdział ornat i 
srebrną infułę, poczem cały orszak udał 
się ponownie do wielkićj bramy na przy­
jęcie cesarza i areyksiążąt, następnie 
wyruszył do pałacu arcybiskupiego, pod­
czas gdy generalny wikaryusz Biskup 
Angerer odprowadził cesarza przed wielki 
ołtarz.

Za monarchą i arcyksiążętami weszli 
do kościoła i zapełnili szybko główną 
nawę i boczne ganki goście żałobni, po­
między nimi ks. Filip koburski i książę 
8asko-wejmarski, w. hoinnstrz ks. Ho­
henlohe, ministrowie wspólni Kaluoky, 
gen. Bauer i Kallay, minister węgiel ski 
u dworu cesarskiego baron Orczy, hr. 
Taaffe z ministrami austryackimi, mar­
szałek Izby panów hr. Frank mannsdorf 
z wicemarszałkami ks. K. Czaitoryskim 
i Aleks. Schoenburgiem, marszałek Izby 
poselskiej dr. Smolka z wiceprezesami 
Chlumeckim i Zeithamerem i licznymi 
posłami, prezesowie najwyższych urzędów 
Hohenwart, Helwedi, Stremayr, poseł 
francuzki Decrais, namiestnik hr. Kiel- 
manseg, komenderujący generał Schoen- 
frld, wielu reprezentantów arystokracyi 
i kól wojskowych i t. d.

Tymczasem nuucyusz Galimberty przy 
asystencyi opatów Hauswirtha i Ach- 
leuthuera, który piastuje godność marszał­
ka krajowego Górnej Austryi, tudzież 
Biskupów i duchowieństwa poświęcił 
trumnę ś. p. Kardynała, którą następnie 
16 organistów far wiedeńskich wynieśli 
do przysionka.

Już przedtem orszak żałobny wysunął 
z rezydencyi arcybiskupiej, i to w tym 
porządku dzieci ochronki sierot, deputa- 
cya katolickich stowarzyszeń, stowarzy­
szeń humanitarnych, akademickie stowa­
rzyszenie śpiewackie, byli studenci gimna- 
zyum Kreuzmünster (gdzie ś. p. Kardynał 
był profesorem), następnie duchowieństwo: 
klasztory, wikaryusze, proboszcze, dzie­
kani, duchowieństwo wiedeńskie i urzę­
dnicy kancelacyi arcybiskupiej, uczniowie 
seminaryum, kanonicy, kapituła, wreszcie 
nuneyusz z wymienioną asystencyą, bez­
pośrednio przed trumną, ozdobioną kape­
luszem kardynalskim, „eappę“, mitrę,

Pogrzeb Kardynała Ganglbauera.
Wiedeń, 19 grudnia, 

(gg) Pogrzeb ś. p. Kardynała Arcy-

w Rosyi i Morawii zapoznały mię z tymi, 
którzy pizyczyuią się do stworzenia szczę­
śliwej przyszłości i którzy dali mi już 
dowody swego szacunku i przychylności. 
Mogę teraz stworzyć sobie ognisko i mam 
nadzieję, iż uczynię je miłem i słodkiem 
dla mej narzeczonej, jeżeli zgodzić się 
zechce, aby zostać moją żoną.

Wszjstko to było wypowiedziane gło­
sem troi hę przyciszonym, bez przerwy 
jak lekcya albo posłannictwo, z jakiego 
się ktoś wywięzuje; w końcu lekki tylk< 
uśmiech dostał się Maryi w udziale.

- Odpowiedz, moje dziecko — rzekł 
czule pan du Fresnoy.

— Nie zmieniwszy się wcale, nie mam 
nic do powiedzenia, mój ojcze.

- To doskonale! A teraz, moje dzieci, 
kiedy się zgadzacie, to ucałujcie się.

Maksym zbliżył się do panienki, która 
stojąc przy kominku, zostawała nieco 
w cieniu. Ona postąpiła naprzód. Odcień 
różowy zabarwił jój policzki aż pod czoło. 
W nieśmiałości iście dziewiczej swej nie­
winności i miłości, byłaby się wydała, 
nawet bez urody, piękną kochającemu 
narzeczonemu.

Przed dwoma laty zamienili oni pocału­
nek przyzaręczynaeh. Oboje pomyśleli o nim.

— Podauo do stołu — zabrzmial głos 
pokojówki, przedstawiającej mimo woli 
prozę życia, która nigdy zupełnie praw 
swoich nie traci.

— Połóż czwarte nakrycie — powie­
działa pani du Fresnoy z uśmiechem.

Wieczór przeciągnął się wesoło mimo 
wszystkiego. Były tam dawne wspomnie­
nia wspólne, które miały ścieśnić węzły 
sympatyi, a w danym razie utworzyć nowe.

Dla Maksyma, który od dawna żył 
między obcymi, syropatya ta miała swój 
urok. Zaledwie zauważono, że na dworze 
potężny akompaniament, w którym hu­
czała cała skala huraganu, towarzyszył 
tym rodzinnym porywom, w których Marya 
mniejszy może brała udział, aniżeli jej na­
rzeczony i rodzice. Ciąg dalszy nastąpi.)

witać powrót marnotrawnego syna, długo 
i skrycie oczekiwanego ; same tylko jej I 
oczy mówiły. Dopiero po kilku chwilach, 
dotykając się niejako rzeczywistości tego 
powrotu niespodziewanego, stała się zno­
wu sama sobą i słuchała zdań zamienio­
nych na prędce w zamęcie pierwszych 
chwil.

— I zkądźe to przybywasz, mój dro­
gi? — zapytał pan du Fresnoy.

— Z Paryża.
— Przybył ś tam już dawno?
— Przed.... trzema miesiącami.
— Myśleliśmy, że jesteś jeszcze w 

Austryi. Bez wymówek, drogie dziecka, 
ale nie psułeś nas nadmiarem korespon­
dencji. Twoje listy były izadkości.. 
Marya byłaby miała pewne prawo do za­
pomnienia swego narzeczonego.

Poczciwiec śmiał się wesoło, ucieszony 
widokiem swego przyszłego zięcia, do 
którego czuł widoezną słabość od wy 
padków w roku 1870. Były to już da­
wne wspomnienia. — Maksym zdawał 
się zmieszany i rzucił przelotne spojrze­
nie na Maryą, która była niewzruszona.

Matka, niemniej z początku ucieszona 
od swego męża, stała się teraz nieco 
chłodniejszą, oczekująć wyjaśnienia. Gdy 
minęła pierwsza chwila zdziwienia, roz­
ważała, że nie było długo bardzo ża­
dnych od niego wiadomości i że ten prze 
dłużony pobyt w Paryżu nie wróżył nic 
dobrego.

— A jakież są twoje obecne za 
miary ? — pytał ojciee dobrodusznie dalój.

— Przybywam poślubić Maryą, jeżeli 
jeszcze zecheecie państwo mi ją oddać — 
odpowiedział Maksym z powagą.

Zamilkł na chwilę; czekano, co ma 
jeszcze do dorzucenia. Mówił potem da­
lej tym samem głosem poważnie dźwię­
cznym, którego Marya napróżno szukała 
w swych wspomnieniach, tak wiernych 
jednak.

— Stanowisko moje j< st teraz takióm, 
jakie sobie mogłem życzyć; moje prace



berłem biskupiem, kielichem i wielkim 
krzyżem.

Za trumną postępował kanonik 8eidl, 
ceremonaryusz dr. Pfluger, synowcy Kar­
dynała urzędnik ministeryalny Ernest i 
kustosz cesarskiego muzeum Ludwik Gangl- 
bauerowie, tudzież dalsi krewni. I w tym 
porządku orszak obszedł do kuła katedry 
i przy odgłosie wszystkich dzwonów głó­
wną bramą wstąpił do niój, Po złożeniu 
trumny na katafalku w presbiterium, nun- 
cyusz w asystencji opatów Hauswirtha i 
Acbleuthnera odprawił żałobne modlitwy, 
poezem trumnę spuszczono do krypty 
przed ółtarzem Serca Jezusa w chórze 
niewiast

Tymczasem cesarz, arcyksiążeta i do­
stojnicy opuścili katedrę.

Dokoła placu św. Szczepana, na który 
prowadzi 6 ulic, wojsko twoizyło szpaler. 
Z domów przy placu powiewały czarne 
chorągwie, wszystkie okna zapełniali wi­
dzowie a po przyległych ulicach zebrały 
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Powalili tonures woli«Hi w r. 1889.
II.

Zajmujące szczegóły koloúskiéj „Volks- 
Ztg.“ o paryzkim kongresie wolnomula- 
rzy, które przytoczyliśmy we wczoraj­
szym numerze pisma naszego, nasuwają 
wniosek, że w tajnych zebraniach wy­
branych „braci“ zajmowano się także w 
sposób praktyczny i określony, w jakim 
porządku i w jaki sposób można dokonać 
woluomularskiego przeobrażenia, t. j. za­
stąpienia monarchii przez rzeczpospolite, 
kierowane przez lożę. Francuzki „Wielki 
Wschód,“ biegły w rzemiośle rewolucyj 
DÓm, był i tutaj najlepszym doradzcą.

Na pierwszém miejscu musiała Bra­
zylia kłuć „braci“ w oczy. Tam wolno­
mularstwo było już od dawna wszech­
władne. Podług danych znakomicie poin­
formowanego wielkiego komandora, „brata“ 
Pikę w Waszyngtonie, było już uwolnie­
nie się Brazylii od zależności portugal- 
skiój dziełem loży. Cesarz Dom Pe­
dro II, będąc sam wolnomularzem 33 sto­
pnia szkockiego systemu i wierny zwo- 
lennnik woluomularskich zasad, popierał 

olnomularstwo, o ile tylko mógł. Już 
w roku 1875 donosił wiedeński organ 
1. zy „Cirkel,“ że rząd brazylijski fawo­
ryzuje wolnomularstwo całemi siłami, 
tylko, że niezgoda między „braćmi“ stoi 

przeszkodzie sprawie masońskiój prze- 
c ?ko „ultramoutanizmowi .“ Inne referaty 
loży wypowiadały wprost, że rząd brazy- 
lij ki znajduje się całkióm w ręku loży, 
że atoli ta ostatnia lęka się stracić po­
woli wpływ swój wszechwładny z powodu 
zaprowadzenia zakonu Jezuitów i obudze­
nia się ducha kościelnego. Niestety w 
Brazylii nawet katoliccy duchowni zapo­
minali się do tego stopnia, że wstępo­
wali do loży. Wielkim mistrzem brazy­
lijskiego wolnomularstwa jest obecnie 
radzca stanu i senator Luiz Antonio
Vieira da Silva.

Ponieważ rola w Brazylii była goto­
wą dla żniwa masońskiego, potrzeba więc 
było tylko pobudki, którój nie omieszkał 
dostarczyć wzmiankowany już kongres 
^olnomularski w Paryżu. Z niego po­
wrócili deputowani, potizebną „silą mo­
ralną“ wyposażeui, do swych lóż ojczy- 
> ,ch. W ten sposób zatćm zainanguro- 

no szczęśliwie nową erę w sto lat po 
volucyi francuzkiéj.
Najbliższemi tronami, na które pra­

wdopodobnie wolnomularstwo w swych 
"żnościach do przewrotu zwróciło szcze­

gólną uwagę, są podług wszelkich pozo­
rów: hiszpański i portugalski. Główną 
pracę prowadzi loża bezwątpienia obecnie 
w Hiszpanii.

Wszystkie natężyła tam ona siły, aby 
dawną, katolicką, monarchiczną Hiszpa­
nią zgubić, i w tym celu popiera także 
protestantyzm. Syystematycznie przygo­
towuje się za pomocą liberalnéj prasy 
opinią publiczną w Europie na korzyść 
wolnomularstwa. Jaki wpływ zdobyło 
wolnomularstwo w Hiszpanii, najwymo­
wniejszym dowodem jest to, że jego 
wielcy mistrzowie kilkakrotnie byli pre­
zesami ministrów. Tak było z „bratem“ 
Orliz, któremu masoni poczytują za szcze­
gólną zasługę, że jako minister wypędził 
Jezuitów i zniósł 400 klasztorów. Ze w 
Portugalii loża ma wszystko w swym rę­
ku, znaną to jest rzeczą.

Po Hiszpanii i Portugalii przyszłaby 
koléj, według planu, na Wiochy. Wło­
skie wolnomularstwo z żydowskim milio­
nerem, bankierem Lemmi, na czele, jest 
na wskroś garibaldyańskióm. Znaną jest 
zeczą, w jak écislém porozumieniu ze 

■swym przełożonym masońskim pracuje 
obecny prezes ministrów C r i s p i. — 
^harakteryzującemi usposobienie wło- 
skićj loży, która we Włoszech wszy- 
stkiém rządzi, są następujące słowa z 
okólnika, który wydał Lemmi duia 11 
Października, w dniu przybycia cesarza 
Wilhelma II do Rzymu: „Postępujmy, 
bracia, dalój w naszém dziele oswobodze­
nia ! Cóż to szkodzi, że stary świat roz-

pa lnie w gruzy ? Z jego popiołów po­
wstanie nowy, o wiele piękniejszy!“

Tak się odzywa przyjaciel od serca 
udekorowauego orderem Crispiego! Jakże 
słodko muszą brzmieć te głowa w uszach 
niemieckiego cesatza!

Ze w Belgii wolnomularstwo coraz to 
więcój skłania się ku rzeczypospolitój, 
dowiodły ostatnie brukselskie wybory do 
sejmu, przy których zwolennik rzeczy­
pospolitój, znany „brat“ Janson, powodze­
nie swoje zawdzięcza loży.

Ale i w Austro-Węgrzech pracuj»- 
wolnomularstwo gorliwie uad rzecząpo- 
spolitą. Wpływ, jaki wywiera w Austro 
Węgrzech loża założona i kierowana 
przez „Wielki Wschód“, stwierdza fakt, 
Ze w r. 1886 już 46 „braci“ zasiadało 
w sejmie węgierskim a w Wiednia są 
prawie wszyscy zuaczuiejsi przedstawi 
ciele żydowsko-liberalnśj prasy masonami 
Ztąd tóż tłonwczy się sympatya tój prasy 
dla rewolucyi brazylijskiej.

Od komisyi redakcyjnéj

Kola polskiego poseł, w Wiedniu.

Na początku posiedzenia Koła posel­
skiego polskiego w dniu 15 grudnia poseł 
Hausuer, przewodniczący komisyi Koła, 
do którój przekazano wnioski pp. Hom- 
pesclia i Chrzanowskiego do rozstrzą- 
śnieuia, zda, sprawę z dotychczasowego 
rezultatu obrad tój komisyi, a przewodni­
czący Jaworski zawiadomi, o porozumie­
niach się w tój sprawie toczących się z 
rządem.

Koło na wniosek p. Hausnera u-hwa- 
liło wówczas dopiero og,o9ic tok i rezul­
tat rokowań i starań w tój sprawie, gdy 
takowe ukończone zostaną.

Nadto przewodniczący, p. Jaworski, 
zdał Kołu sprawę z dalszych starań swo 
ich z polecenia Koła czynionych wskutek 
przyjętych przez Koło wniosków pp. 
Żuka-Skarzewskiego i Chrzanowskiego 
o dostarczenie w okolicach dotkniętych 
niedostatkiem paszy dla bydła, właścicie­
lom bydła soli za darmo lub za pół ceny, 
oraz solanki Miuister skarbu wprawdzie 
nie może z powodu ugody z Węgrami w 
sprawach wspólnych polecić sprzedaży soli 
za pół ceny, ale zamierza wydać polece­
nie, iżby rozdać za darmo właścicielom 
bydła w okolicach dotkniętych nieurodza­
jem. kilka tysięcy centnarów soli z ko­
palń Bochui i Wieliczki, mianowicie soli 
takiój, kióra jest nieodpowiednią do uży­
tku dla ludzi, lecz dobrą do poprawieuia 
paszy dla bydła. Sól tę rozdawałyby 
starostwa za odpowieduiemi poświadcze­
niami. Nadto wprzód już z wlasnój ini- 
cyatywy wydał minister skarbu polece­
nie, aby pozwolono czerpać solankę dla 
bydła ze źródeł solnych pobliskim gminom 
i właścicielom bydła, jednak przy zacho­
waniu formalności wymaganych.

Koło wiadomość o tych postanowie­
niach ministra skarbu z zadowolnieniem 
przyjęło, zaś w krótkiój dyskusyi, w któ­
rćj zabierali głos: pp. Zuk-Skatzewski, 
Chrzanowski, ksiądz Ruczka i Gniewosz, 
przedstawiono, aby sól dla bydła, którą 
mieliby starostowie rozdawać za darmo, 
rozesłano do wszystkich powiatów do­
tkniętych brakiem paszy.

Następnie poseł hr. Łoś przedłożył 
petycyą, nadesłaną do Koła polskiego 
przez pocztmistrzów i ekspedytorów po­
cztowych na pocztach prywatnych, a do­
magającą się poparcia ich prośby wnie 
sionój do ministerstwa haudlu z żąda­
niem, aby na tych stacyach pocztowych, 
które są dotychczas uważane za prywa 
tue, ekspedjtorowie uznani byli za urzę­
dników państwa.

Poseł ks. Chotkowski przedstawił inną 
petycyą, wniesioną przez urzędników poczt 
i telegrafów do ministerstwa, którzy upra­
szają o polepszenie ich bytu, przez usta­
nowienie większój liczby wyższych posad.

Po dłuższych rozprawach, w których 
zabierali głos: pp. Lewakowski Karol, 
Biliński, ks. Kopyciński. Jaworski, Gnie­
wosz i ks. Chotkowski, Koło, na wniosek 
p. Hausnera, przekazało obie petycye do 
roztrząśnienia polskim członkom komisyi 
budżetowej. Zarazem przyjęło Koło do­
datek p. Jaworskiego, iżby upoważnić 
polskich członków komisyi budżetowej do 
przedsięwzięcia następnie takich kroków 
co do obu petycyi, jakie za stósowne 
uznają.

Wreszcie w imieniu komisyi Koła wy­
znaczonej do roztrząśnienia ustawy o środ­
kach przeciw zarazie bydła i trzody, oraz 
do roztrząśnienia rozporządzeń miuiste- 
ryalDych, wydanych w celu wykonywania 
tej ustawy, zabrał głos poseł Czecz, jato 
referent tej komisyi i przedstawił w dłuż­
szym wywodzie, co następuje: Ponieważ 
wiele czasu upłynie, zanim komisya Izbo­
wa zrewiduje ustawę, co do zarazy bydła 
i trzody i przedłoży wnioski o jój zmianę, 
komisya Koła proponuje, aby wziąć ini- 
cyatywę w żądaniu zmiany rozporządzeń 
miuisteryalnych, przeprowadzających w 
nieodpowiedni sposób tę ustawę; poczera 
przedłożył obszernie umotywowany projekt 
regulacji, którąby wniosła delegacya pol­
ska w Izbie wraz z wnioskami o zmianę 
tych rozporządzeń.

Po dłuższej dyskusyi, w którój zabie­
rali głos: pp. Rutowski, Jaworski, Ko­
złowski, Lewakowski August, ks. Czarto­
ryski i Czecz, Koło uchwaliło na wniosek 
p. Jaworskiego, iż w tej chwili Koło nie 
wniesie proponowanego wniosku, lecz

»przód wniosek ten ma być litografowany 
i członkom Koła rozdany.

P. ŹukSkarzewski, zapyta, s ę, czyli 
według statutu Koła członkom jego woluo 
jest bez upoważnienia Koła wnosić do 
Izby w imieuio muiejszosci k<-misji jój 
wotum ?

Przewodniczący wykazał, że do wnie­
sienia wszelkiego wniosku do Izby po­
trzeba upoważnienia Koła.

Zaś p. Chrzanowski przedstawił, iż 
posłowie polscy, będący członkami jakiej 
komisyi izbowej, jeżeli są uagle zasko­
czeni potrzebą wniesienia wniosku umiej- 
szóści, mogą w razie nagłości zasttzedz 
sobie to prawo, zapowiadając ten wuiosek 
w komisyi, a wnieść go dopić o pout-zj 
maniu upoważnienia Koła, lub uieauosić, 
jeźli upoważnienia nie otrzymają

P. Żuk-Skarzewski oświadczył, ze nie­
którzy polscy człoukowie komisyi sądowo- 
karuej, zapowiedzieli już wuiosek mulej 
szóści. Puczem Koło uchwaliła, iż po 
zbadaniu tej sprawy przez komisją parla­
mentarną Koła, na jutrzejszćm pos edze- 
uia Koła, na wniosek tej komisji, j,owe­
źmie powyższą uchwałę.

Koło poselskie polskie odbyło posie­
dzenie w dniu 16 grudnia wieczór.

Przewodniczący Jaworski przedłożył 
najprzód pismo do Koła nadeszło, uiiauo 
wicie pety» yą miasta Podgórza, aby Koło 
poparło starania tego miasta o stacją 
popasową i konturuncyjną. którą chce 
miasto urządzić. Petycyą tę przekazało 
Koło polskim członkom komisyi, rozstrzą- 
sającój rozporządzenia, ty czące się zarazy 
na bydło, którzy wezwą miasto Po.lgorz, 
aby podobną petycyą wystosowało do 
Rady państwa. — Zaś polskim członkom 
komisyi budżetowój przekazało Koło do 
lozslrząśuienia petycyą leśniczych, upra­
szających o systemizowauie ich jako urzę­
dników państwa.

P. Lewicki powtórzył żądanie, aby 
przedstawić ministrowi skarbu, iżby pole­
ci, załatwić podania o opusty w podatku 
gruntowym z powodu szkód, zrządzonych 
przez myszy, bo dotąd wiele podobnych 
podań nie załatwiono, lub załatwiono od 
rnowuie. — Przewodniczący Jaworski 
przypomniał, że już przed kilku duiami 
minister skarbu, odpowiadając ua przed­
stawienie przewodniczącego uczyuioue 
wskutku uchwały Koła, oświadczył, iz 
wyda, polecenia, aby władze skarbowe 
jaknajszybciój załatwiały wszelkie poda­
nia, tyczące się opustów, szły jak najda- 
lój, o ile tylko ustawa na to pozwala.

Następnie toczyły się obrady w kilku 
ważnych sprawach, jednak jednomyślnie 
uchwalouo uważać na teraz obrady te za 
najściślój poufne.

KCRESPONDE^CYE
Kraków, 17 gn.dnia.

¡Kościół Panny Maryi. — Leopold Janikowski. — 
Wykłady popularne. — Z kolei. — Prof. dr. No­

wicki. — Influenza.)
(□) Na dzień Niepokalanego Poczę­

cia Matki Boskiój odsłonięto górną, go­
tową już część restaurującego się obecnie 
presbyteryuui kościoła Panny Maryi. Od­
słonięta część, ogarniająca całe sklepie­
nie, sprawiła na widzach zachwycające 
wrażenie. Polichromia, która w oczach 
zuawców, zwiedzających dokonywające się 
prace, znalazła już od dawna uznanie 
wzorowego odtworzenia najlepszych śre­
dniowiecznych motywów, zyskała poklask 
i zwyczajnych widzów wspaniałością, z 
jaką ozdoby żeber sklepiennycli występują 
ua ciemno niebieskiem tle złotemi gwia­
zdy zasłanóra. Za jedno ze świadectw 
dobrego wrażenia, jak e pierwsze t > od­
słonięcie na publiczności sprawiło, poczy­
tać można pojawienie się liczniejszych 
i liczebnie znaczniejszych składek na 
dokonanie rozpoczętego dzieła restaura­
cyjnego.

Od tygoduia przeszło bawi w mieście 
uaszóm p. Leopold Janikowski, dawny 
towarzysz Rogozińskiego w Kamerunie, 
który przez trzy ostatnie lata zapuszczał 
się na własną rękę w głąb Afryki. Za­
łożywszy stacyą w systemie wód Utani- 
loni, tworzącym dopływ zatoki Corisco, 
robił z niój dalekie wycieczki w stronę 
równika i przywiózł ze sobą liczne skarby 
okazów ważnych tak pod względem etno- 
grafi znym, jak i pod względem poznania 
flory miejscowój. Większa część tych 
okazów przeznaczona dla Warszawy, jest 
jeszcze w drodze. Pan Janikowski bę­
dzie miał jutro odczyt, w którym poda 
opisy etnograficzne kilku niezuaDych do­
tąd miejscowości.

Bezpłatne wykłady popularne, odby­
wające się tu od niejakiego czasu za sta­
raniem wydziału Towarzystwa Oświaty 
Ludowój, przybierają coraz praktyczniej­
szy kierunek, zmierzający do obznajniie- 
nia jak najszerszych kół publiczności z 
rzeczami powszecbuój użyteczności. Nie­
dawno wykład dr. Buszka „o desinfek- 
cyi“ obznajmiał licznych słuchaczy w bar­
dzo pouczający sposób z najdrobniejszemi 
szczegółami racyonalnej desiufekcyi i naj­
łatwiejszym sposobem korzystania z przy­
rządu desinfekcyjnego miejskiego, w świe­
żo zaś ubiegłą niedzielę zajmował dr. 
Franciszek Tomaszewski równie liczuie 
zebraną publiczność w gimnazyum św. 
Anuy wykładem swym o telefonie, który 
to wykład połączonym był z doświadcze­
niami a pouczał przedewszystkióui o uży 
teczuości porozumiewania się w nagłych

ratach, t kim potrteba, ta pomocą s:eci
telefouieinój w mieście nasrórn urządzouój.

Sprawozdania p. G. Ren h», członka 
rady kolejowej w Wiedniu, nadesłane 
krakowskiój Izbie bandlowo-przemysłowćj, 
obudziły nadzieję, że dużo upragnionych 
od dawna ulepszeń na kolejach żelaznych, 
pod względem uzupełnienia na nich bra­
ku wagonów, zniżenia ren jazdy i zapro­
wadzenia ua kolei Karola Ludwiki wię- 
kszćj liczby pociągów ożywiających ru h 
między Krakowem i Lwowem i pod wzglę 
dem u by lenia niektórych niedostatków 
w ubezpieczaniu przesyłanych towarów. 
— uastąpi może już w niezbyt długim 
czasie.

Znane od dawna są zasługi pn-f-sora 
uniwersytetu jagiellońskiego, dr. Nowi­
ckiego, na polu ra youaluego zarybiania 
wód naszych. Stawa gruutownydi stu 
dyów jeg , „jakie ryby w jakiói wodzu 
rozniua/ać i hodować należy,“ rozeszła 
się już i za granicami kraju, a różne 
stowarzyszenia zagrań czne, zawiązane w 
Celu zarybiania wód, zapraszają go na 
każdą Ważniejszą w tym przedmiocie na 
radę i przyjmują chętnie jego zdanie.

S*ieżo spotkało go chlub e odznaczę 
nie ua wystawie w Kassel. Onzyin U . u 
tam wielki medal srebrny za wystawiona 
mapę rozsiedlenia ijb w wodach gtlicyj- 
sko-h i szczegółową mapę Dunajca z re 
wirami rybackiemu .Mapy te są rezulta­
tem bardzo gruntownych studyów uczo 
nego ichtyolog-», a studya te, chętnie 
w.-zyatkim udzielane, służyły już od da­
wna za podstawę wszelkich zabiegów 
galicyjskich w zarybianiu wód krajowych.

W końcu wypada nam się jeszcze za- 
stósowftć do przyjętego dziś zwyczaju 
winięszania do kaz.dój pogadanki kilku 
przyuajuinićj słów o influenzie. Mimo 
bardzo sprzyjających warunków zaziębie­
nia się i nabawienia kataru lub pokre­
wnych mu chorób, jakie w ostatnich 
dniach u nas panowały, influenza, obu 
dzająca dziś powszecną panikę, nie zawi­
tała dotąd do miasta naszego. Wpłynęło 
wprawdzie do fizyka,u miejskiego donie­
sienie dyrekcji jednego z gimnazyum tu­
tejszych o pojawieniu się jój wśród 
uczniów, ale urząd zdrowia oświadczy, 
po dokładuóm zbadaniu rzeczy, że był to 
zwyczajny katar a nłe influenza — ów 
„nieżyt rosyjski.“ jak ją w świecie le­
karskim nazy wają od czasu, kiedy bada­
nia Schoenleiua stwierdziły, że epidemia 
ta powstaye ua wybrzeżach Ładogi i 
Onegi.

NIEMCY.
* Berlin, 20 grudnia. Na posie- 

dzeuiu plaDarnóm rady związkowój, któie 
się odbyło dnia 19 b. m., oddano cały 
szereg projektów odnośnym komisyom pod 
obrady. Projektowi o rychłe wejście w 
życie §§ 18 i 140 ustawy o zabezpiecze­
niu ua starość i w razie niezdatności do 
pracy wskutek kalectwa udzieliła rada 
swego przyzwolenia.

— Monachijski „Frerodeublatt,“ który 
zwykle dobrze jest poinformowany o spra­
wach watykańskich, douosi, że rozpoczęły 
się rokowania dyplomatyczne międz rzą­
dem bawarskim a Papieżem o przywróce­
nie zakonu Redemptorystów. Wiadomość 
ta nie brzmi nieprawdopodobnie, gdy się 
przypomni, że minister stanu Lutz oka­
zał w tój właśnie kwestyi pewną goto­
wość, gdy katolicy stawili w Izbie znane 
już wnioski. Powiedział on wówczas, że 
przywrócenie zakonu może wtenczas tylko 
nastąpić, gdy się okaże, że w roku 1873 
Redemptoryści nie byli wcale z Jezui 
tami spokrewnieni, — że rząd starań 
swych w tym celu dołoży. Na to zau­
waży, baron Gagern, że w Rzymie znaj­
duje się ambasada a Ojciec św. ma nun- 
cyaturę w Monachium, że w ten sposób 
więc łatwo będzie można dostarczyć żą­
danych dowodów. Zdaje się, że p. miui­
ster postąpił za radą deputowanego Ga- 
gerna. Byłoby to pierwszy raz, że rząd 
w tój całkiem kościelno-politycznój spra­
wie pertraktuje z Rzymem ua drodze dy­
plom atycznój.

— W Elherfeldzkim procesie przeciw­
ko socyalistom wu.ósł prokurator przeciw 
dep. Bcblowi o karę 15 miesięcy wię­
zienia, Gnllenbergerowi i Harmowi po 1 
roku, Schu nacherowi 6 miesięcy, Rölhng- 
bi'ffowi 9 miesięcy a przeciw 77 innym 
oskarżonym o karę od 6 tygodni do 1 
roku, dla 5 zaś o uwolnienie. Między 
ostatnimi znajdują się przywódzcy berliń­
skich socyalistów Lose i Dastig.

— Wyższy zawiadoivca górniczy, dr. 
Huyssei), dyrektor pierwszego oddziału 
min sterstwa robót publicznych ma wkrótce 
otrzywać emeryturę, jak douosi „Koloń- 
ska Gazeta“. Można się było tego spo­
dziewać po osta>niój krytyce czynuości 
dr. Huyss na ze strony „H mb. Corresp.“

— 1P procesie górniczym w Saarbrü­
cken skazano Warkena na 6 miesięcy, 
Bachmanna na 3 miesiące, Mullera na 1
miesiąc więzienia a Beckera na tydzień 
aresztu, reszte uznano za niewinnych. Ko­
szta procesu ponosi kasa państwowa.

— Z Saarbrücken donoszą, że w ko­
palniach Heinitz, Dechen, König, Kohl­
wald i Maybach przybyli już wszyscy 
górnicy do roboty. W kopalni Friedrichs­
thal braknie tylko 20. W Camphausen i 
Dudweiler stawiło się znowu więcej gór­
ników, w kopalni Jägersfreude strejkuje 
tylko jeden górnik. Spodziewać się można, 
że w początku przyszłego tygodnia nie bę­
dzie w całym rewirze Saary już ani jedne­
go strej kującego górnika,

— Dr. Wehr, dawniejszy krajowy dy­
rektor Prus Zachodnich i skrajny kultur- 
kemferski poseł wolnokonserwatywny, 
zbiegł, jak wiadi-mo, poui-waż miało się 
rozpocząć przeciwko uiemu śledztwo o 
sprz niewierzeue. Obecne „Nat. Ztg.“ 
dowiaduje się, że został przez policyą po­
chwycony i arestowany, lecz pismo to nie 
oaoaizi czasu ani miejsca, w którym się 
to st to

— Centralny zarząd afrykańskiego 
towirzy-twa uendeckich k*t-lików po­
stanowił przesłać O. Arn-h-im do St. 0- 
tylii 100 000 m. na m-sye Towaryst«a 
ńw. Benedykta a 30 000 ua- dla Ojców 
a w. l)u ha w B ramoyo.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

1'aicel Slfictyńskl.

(Ciąg dalszy.)
W pierwszych poezyach wielkich 

poetów rosyjskich (-¡d roku 1820 —1830) 
podpada nam przedewszystkiem jako 
brzydkie, wstrętne piętno — pornografia,
» żyli upodobanie w odtwarzaniu rzeczy 
bizydkii-h w jaskrawych, bruditych bar­
wach. Lecz łatwo wytłumaczyć sobie 
objaw ten jako protest, — z młodzieńczą 
w i głoszony śmiałości» i nierozwagą, — 
prze- iw nikczetnnój obłudzie, którój tacy 
M iguiccy i Ruuicze wymagali także od 
mtalzieży.

Przypatrzmy się blizój tój m,dzieży 
— jój wychowaniu, obyczajom, ideałom 
i życiu — zanim przystąpimy do wymie­
rzonych przeciw niój gromów cenzury.

Aby tiie być posądzonymi o stronni- 
(zość, podajeiny tutaj kilka ustępów z 
broszury, napisanej przez zaciętego ja­
kiegoś wroga (nazwisko jego nieznane> 
ówczesnói młodzieży Broszura wspo­
mniana nosi tytuł: „Uwagi o Oarsko-iel- 
skiern liceum1) i jego duchu“ i wyjaśnia 
przedewszystkiem, co to znaczy „du h 
lice ski.“ „W świecie“, u ówi autor, 
„nazywa się „licejskim duchem“, jeśli 
niłodzicuiee nie. poważa starszych, o 
wyższych od siebie wyraża się z lekce­
ważeniem, a z niższymi obchodzi się. 
jakby z równymi sol łe ; — ośmiesza ust; • 
wy państwa, p sze epigramy, na pamięć 
umie pieśni rewolucyjne, obszernie mówi 
o konsiytucyach, udaje filantropa i pa- 
tryotę rosyjskiego. „Wiernopoddany“ o- 
znacza nikczemnika w jego języku, a 
„Europejczyk, liberał, godnego szacuuku 
człowieka.“ Dalój autor zastanawia się 
nad przyczynami tego „ducha“ i widzi go 
głównie w złóm wychowaniu, jakie mło­
dzież odbiera w liceiuji, odznaczającóm 
się brakiem rygoru. Źle także na mło­
dzież wpływa obcowanie z oficerami, któ­
rzy powróciwszy z wojeu napoleońskich, 
zaszczepili niepotrzebnie w Rosyi owoce 
kultury zachodniój.

„Młodzież pomiędzy sobą łączy się w 
Kółka, których zadaniem wzajemue pou- 
czauie się. Posiada wszystkie książki 
zakazane, tak, że kto chce przeczytać 
książkę taką, potrzebuje się zwrócić tylko 
do którego z wychowańców liceum.“

Lecz pomiędzy wszystkimi wychowań- 
cami liceum odznaczał się najbardziej ta­
lentem, żywym i nerwowym charakterem 
Aleksander Puszkin, który po wyjściu z 
liceum wydal się rządowi najbardziój nie­
bezpiecznym. Puszkin tak sam o sobie 
pisze w r. 18242):

„Miałem lat 20 w roku 1820. Kilka 
słów uierozmyśluych, kilka wierszy saty­
rycznych zwróciły na mnie uwagę. Roz­
niosła się wieść, że zawołano mnie do 
tajuej kaucelaryi i wychłostano. Mówiono 
o tóm już wszędzie, gdym i ja się o tćm 
dowiedział. Uważałem się za skompro­
mitowanego w obec świata, giuąłem z 
rozpaczy, biłem się — miałem wtedy 
lat 20! Myślałem o samobójstwie. Lecz 
w takim razie byłbym potwierdził tylko 
prawdziwość wieści, która mnie bezcze­
ściła ; nie zmywałem żadtićj obrazy, bo 
obrazy nie było. Takie były moje roż­
ni ślauia, które powierzyłam dobremu przy­
jacielowi. Przyjaciel podzielał moje za­
patrywania. Radził mi, abym uuiewinnił 
się przed rządem, ale ja wiedziałem, że 
to na nie się nie przyda. Wtedy to 
odważyłem się na tyle kroków nieroz­
ważnych, tyle śmiałych i buntowniczych 
wyrażeń w rozmowach i utworach moich, 
że zmuszałem jakoby rząd, aby postąpił 
ze mną, jak z przestępcą. Ja pożądałem 
Sybiru, jako satysfakcyi za obrazę honoru“.

Rok 1820 był doprawdy takim rokiem, 
w którym chęć męczenuictwa łatwo można 
było zaspokoić. Zaczęło się od tego, że 
pewnego wieczora zjawi, się w domu jego 
niezuaj ¡my jakiś urzędnik i dawał służą­
cemu jego, Nikicie, 50 rubli, aby pozwolił 
przejrzeć papiery swego pana. Ale Nikita 
nie dal się przekupić. Gdy Puszkin do­
wiedział się o zajściu, spalił wszystkie 
papiery. Na drngi dzień zawezwał go 
do siebie jenerał-gubernator, hr. Miłora- 
dowicz, i po krótkich przesłuchach zapropo­
nował carowi, odesłać hardego młodzieńca 
do klasztoru Solowieckiego. Uratowała 
go od losu takiego tylko protekcja Ka- 
ramziua i Czaadajewa. Puszkin dostał 
nakaz wyjechania do Odesy.

*) W liceum tera wychowywali się synowie 
najzamożniejszych Rosyan. (Przyp. aut.)

s) Ustęp następujący przettómaczylun z przed­
mowy do „Dziel Puszkina“ wydanych przez Je- 
fremowa w Moskwie 1882 roku.

(Przypisek autora.)



Zsyłka do Odesy otrzeźwiająco po­
działała ua poetę; od tego czasu me pisa, 
już epigramów politycznych. Utwory jego 
gładko teraz przechodziły przez cenzurę, 
która czasem tylko jeden, dwa lub trzy 
wiersze wykreśliła, albo zmieniła.

Tak n. p. w „Jeńcu kaukazkim4 nie 
spodobały jćj się ta dwa wiersze:

„Nie wiele nocj radosnych 
Los j6j dal na pocieszenie” 

i zmieniła je na :
.Leci nie wiele <1 n i radosnych 
Los jej dat ua pocieszeń e.“

„Zgubiła mnie ceuzura“, pisa, Pu­
szkin z tego powodu, „ja nie mogę, 
nie powinienem, uie śmiem powiedzieć: 
dni. Nocy, nocy, na Boga samego, 
nocy los jćj posła, na pociechę. Tylk - 
nocy, gdyż w dzień z nim się uie widy­
wała. I dlaczegóż noc gorsza od dnia! 
Któreś z 21 godzin spizeciwiają się du­
chowi naszćj cenzury?“*).

W Odesie Puszkin długo nie wytrzy­
mał, uie mogąc zgodzić się z lir. Worou- 
cowem, który uiepochlebue o nim i jego 
zachowaniu zdawał raport». W jeduym 
takim raporcie pis ze Woroncow: „Naj­
ważniejszą wadą Puszkina jest -- ambi­
cja. Ma on tu kółka przyjaciół, którzy 
pochlebstw«mi w większą jeszcze wbijają 
go dumę. Mówią mit, że on wielkim 
poetą, gdy on tymczasem słabym naśla­
dowcą pisarza, o którym mało tylko do­
brego powiedzieć można (o Byrouie).... 
Wydalenie go z Odessy najlepszą dla 
uiego będzie usługą.“ Wskutek rapor­
tów hr. Woroncowa wydalono Pu- 
szkiua z Odessy i kazano mu osie­
dlić się w Pskowskiem, w posia­
dłości ojca, gdzie go oddano pod do­
zór gubernatora i marszałka szlachty. 
Lecz w ciszy wiejskiej wnet się znudziło 
Puszkinowi. Chcia, koniecznie znów do­
stać się do Petersburga. Napisał w tym 
celu petycyą do cara, ale nie uwzglę­
dniono jój. Postanowił więc ucieczką 
ratować się z wygnania. Nie ujechał 
jednakże ani wiorsty, gdy spotkał popa, 
a niezadługo trzy zające przebiegły mu 
przez drogę. Wielki poeta rosyjski tóm 
się pysznił, że w Boga nie wierzy, ale — 
pomimo wszelkiego ateizmu, — pop i za­
jące tak na niego podziałały, że natych­
miast powrócił do wioski swego ojca.

’) Wydanie Puszkina roku 1882. Tom VII 
str. 8 i 9.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Proces wadowicki.

Wadowice, 16 grudnia.
Z powodu słabości jednego z przysięgłych 

i strasznego czadu w sali rozpraw, przewo­
dniczący odkłada posiedzenie o godzinie 10 do 
popołudnia na godzinę 1.

Na popołudniowem posiedzeniu świadek 
Gustaw Richter, urzędnik kolejowy, zezoaje, 
że kłótnie i bójki naganiaczy rozpoczęły się 
dopiero z chwilą otwarcia bremeńskiój agencyi. 
P. Richter słyszał dużo o gwałtach, jakich 
się na emigrantach dopusz<zJa agencya ham- 
burska ; dokładnie zaś przypomina sobie fakt 
niegodnego znęcania się nad b edną dziewczy­
ną z Węgier, którą chciano gwałtem zmusić 
do nabycia karty okrętowej u H“rza, „Wstyd 
było patrzeć — słowa świadka — na postę­
powanie kontrolera Iwanickiego i jego pod­
władnych, tern więcej, że straż celna pruska 
z wielkim taktem zachowywała się względem 
emigrantów.“ W dalszym ciągu świadek 
stanowczo odpiera, jakoby w Oświęcimiu 
istniał klub antispmitów. Przeciwnie, wszyscy 
urzędnicy kolejowi żydzi byli tam chętnie 
widziani. Nazwa „sabatklubu“ została temu 
prowizorycznemu stowarzyszeniu nadana przez 
grono figlarzy. W pierwszych dniach śmi.no 
się ogólnie z tak oryginalnćj nazwy, z czasem 
zaś utarła się ona między członkami, których 
pomawiać o wrogie stanowisko względem 
Polaków lub żydów jest bezczelnein oszczer­
stwem.

Świadek Jerzy Rohr, kontroler pruskiego 
urzędu celnego w Oświęcimiu (zaprzy.się- 
żony), zapytany przez przewodniczącego, co 
zauważył o Numanie, odpowiada: Już w 
roku 1885 Neuman zmieniał wychodźcom 
pieniądze i dawał im karty adresowe do 
ekspedyenta w Hamburgu. Za każdego wy­
chodźcę dostawał Neuman 6 zlr. Nieraz wi 
dzi Jem, jak Neuman rozdawał karty adre­
sowe wychodźcom; kTty te bowiem rozdawał 
w sali rewizyjnćj. Przew. Co pan zauwa­
żyłeś o żandarmach ? Świadek : Zauważyłem, 
że już w roku 1885 do interesu Neumana 
z wychodźcami zaczęli się wtrącać Herz i 
Lowenberg. Panowie ci traktowali żandar­
mów i odtąd żandarmerya bardzo niedokła­
dnie przeglądała paszporty. P«n Iwanicki 
także był na u-ługach ajencji. Przew. Kie< y 
wychodźcy przychodzili do sali rewizyjnej ? 
Świadek : Według regulaminu wycho źcy po­
winni przychodzić do sali rewizyjnej na pół­
godziny przed odejściem pociągu. Z sali 
rewizyjnćj zaś wypuszczano ich Da krótki 
czas przed odejściem pociągu. — Przewodni­
czący Nie zauważyłeś pan przy rewizyach 
wychodźców czegoś szczególnego ? Sw. O, 
tak.' Na przykład w roku 1885 Herz na 
dworcu rozmawiał z jakimś żandarmem; za 
chwilę, jnż po drugićm dzwonieniu, wbiegło 
kilkudziesięciu Słowaków na peron ; respicyent 
Nowicki cheiał ich przytrzymać, wtedy Herz 
zwrócił się do niego i powiedział, że żandarm 
już odbył & nimi rewizyą. Nowicki jednak 
słuchać go nie chciał, wtedy Herz poprosił go 
do urzędu celnego, a za chwilę wyszedł No­
wicki i powiedział, że wychodźcy mogą już 
jechać. Wychodźcy zaczęli wchodzić do wa­

gonu, a ja usłyszałem słowa, które wypowie­
dział jakiś urzędnik : „Pan Herz paszportu 
wychodźców ma w swój kieszeni.“ Przew. 
Cu pan wie o Iwanickim ? Sw. G ly rozpo­
czął nizędowauie na dworcu, były z początku 
bardzo ostre rewizye, ale wkrótce p. Iwa­
nicki zmiękł zuacznie. Pytałem w tćj 
kwestyi Neumanna i jego Zonę i u ły­
siałem : „Teraz z Iwanickim nie ma
już kłopotu, ale on bardzo jest interesowny.“ 
Przew. W roku 1887 wydal rząd pruski roz­
porządzenie, że wychodźców, którzy nie mieli 
400 mtrek nnjuinićj go'ówki, nie wolno prze­
puszczać przez granicę. W jakiż więc spo­
sób ajencya hambnrska starała się ominąć to 
rozporządzenie? Sw. Dwoma sposobami; 
ajenci albo szwarcowali wychodźców, przepro 
wadiając ich przez granicę na Mały Chełmek 
i Ntuborn z ominięciem Mysłowic, albo też 
pożyczali wychodźcom ua czas rewizyjny pie­
niądze potrzebne do przepuszczenia ich przez 
granicę. Na pierwszćj zaś stacyi za Mysło­
wicami oddawali wychodźcy pieniądze, płacąc 
ajentom za grzeczność pożyczenia im pienię­
dzy „na pokaz“ prowizye. Przew. Kto wy­
chodźców przywoził do Oświęcimia? Sw. 
Od Krakowa Landerer, od 8uchy Band. 
Przew. Czy po otwarciu ajencyi bambnrtłkićj 
były kłótnie na dworcu i czy wychodźców 
zmuszali naganiacze udawać się do ajencyi 
hambnrskićj ? Sw. (podniesionym głosem) O 
tak! wychodźcy mudeli ndawać się do ajen­
cyi hambnrskićj! Tak naganiacze ich tło­
czyli. Świadek zapytany o Iwanickiego od­
powiada: Widziałem Iwauickiego wśród wy­
chodźców na ppronie, widziałem go też podążają­
cego za wychodźcami do ajencyi, ale nie uwa­
żałem, ż.by Iwanicki wychodźców poszturkiwał. 
Świadek opowiada tćż, że pewnego razu ża­
lili się dwaj węgierscy emigranci, że jakiś 
urzędnik naganiał ich do kancelaryi agencyj- 
nćj ; gdy świadek wskazał im Iwanickiego, 
wychodźcy poznali w kontrolerze owego „na­
ganiacza w mundurze“ i postanowili rozmówić 
się z nim „na seryo.“ Iwanicki jednak umknął 
kn ogólnemu oburzeniu świadków tój sceny. 
Od tćj pory nabrali urzędnicy przekonania, że 
„Herr Controlcr ist der grósste Lump.“ 
Specyalnie zaś auspieyent celny Schróter nie 
szczędził Iwanickiemu gorzkich przymówek i 
odpowiednich jego zachowaniu się epitetów. 
O Iwanickim opowiada nadto świadek, że był 
na żołdzie agencyi i że o nim Czokowski mu 
mówił: „ten Iwanicki do wszystkiego zdolny, 
wciągnie mnie w nieszczęście...“ Przew. Wie 
pan eo o Zwillingu ? Sw. Zwilling prosił 
mnie raz o rozmowę w cztery oczy. Zgodzi­
łem się na to. Zwilling oświadczył mi, że 
jest członkiem wydziału powiatowego, że za­
mierza o nadużyciach emigracyjnych donieść 
sejm wi i że dla tego wiedząc o tem, że ja 
z polecenia urzędu pruski-go zbiram mate- 
ryały o nadużyciach agencyi hambnrskićj, 
ośmiela się mnie prosić o udzielenie mu jakich 
szczegółów. Ja panu Zwillingowi żadnych 
szczegółów nie dałem, bo mi bez pozwolenia 
mój władzy nie było wolno. Świadka starano 
się przekupić, ale bezskutecznie. Z tego 
więc powodu do jego władzy przełożonćj po­
sypały się na niego d-nnncyacye.

3SLI-OX1.11LÖ,

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, sobota 21 grndnia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz miano­
wał król, praskiego radzcę wojskowego inten- 
dantury Lanego w Poznaniu członkiem tam- 
tejszćj Izby dyseyplinarnćj. Radzca sądn nad- 
ziemiańskiego Meister w Poznaniu przenie­
siony został w tymże charakterze do sądu 
nadziemiaóskiego w Wrocławiu.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Pozn niem : T .bias Braun z Poznania 5 marek. 
Marysia Dolata z Kurnika 1 m 50 fen. N. N. 
z Kurnika 3 marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
sobotę po raz pieiwszy komedya K. Zale- 
„Z postępem“.

W niedziele komedya ze śpiewami i tań­
cami Płotnickiego „Majstrowa z Chwaliszewa“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 23 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8^ wieczorem. 
Na porządku obrad dalszy wykład „O wy­
stawie paryskićj“ p. budowniczego Rakowi­
eża. Szanowni Członkowie zechcą i tą rażą 
tak licznie się stawić, jak to na zeszłe posie­
dzenie uczynili. Zarząd.

* Influenza poczyna się szerzyć w mieście 
naszem. Do wielu domów już zawitała, a i 
wojsko zostało nią dotknięte.

* Zwracamy uwagę na anons dyrckcyi 
po zty tutejszej, d 'tyczący listów noworocznych.

* Zwracamy uwagę Czytelników naszych 
na dołączony do numern dzisiejszego prospekt 
wydawnictwa „Katolika,“ mianowicie poleca­
my redagowane przez wydawnictwo to „Świa­
tło,“ którego I zeszyt na r. 1890 już wy- 
szsdł i zawiera prócz zwyklćj treści i rycin 
jeszcze jako nadzwyczajny, bezpłatny dodatek, 
piękną rycinę: „Serce Jezusa, ucieczka ntra- 
pionych.“

* Dziś rozpoczynają się w szkołach tutej­
szych wakacye Bożego Narodzenia i trwać 
będą do G stycznia włącznie.

* Od niżśj podpLan-go Ztrrądn odbiera­
my następujące pismo z prośbą o zamiesz­
czenie :

Podając niuiejszćm do wiadomości człon­
ków § 44 Ustaw Kasy Zasiłkowi) Stowa­
rzyszenia Wzajemni) Pomocy Rękodziel­
ników (Kasy zapisani)), rozwiązanej dnia 
17 marca r. b., a brzmiący:

„Od czasu rozwiązania albo zamknię­
cia Kasy zobowiązani członkowie opłacić 
jeszcze te składki, do który li zobowię- 
znją ich Ustawy w razie wystąpienia," 

wzywamy w myśl § 43 Ustaw Kasy rozwią­
zanej wszystkich członków, którzy do dnia 
17 marca r. b., to jest do czasu rozwiązania 
tejże, nie zapłacili dotychczas zaległych skła­
dek, ażeby takowe niezwłocznie podskarbiemu 
nasz»mu, p. L. Królikowskiemu Pół- 
wiejska ulica nr. 6, w zwykłych godz nach 
służbowych złożyli.

Kto zaś do dnia 1 lutego 1890 r. nie 
niśei się z zaległości, ten bezwarunkowo spła­
cić je będzie z mu-zony drogą sądową.

Prosimy zatem członków we własnym ich 
interesie, jeżeli chcą uniknąć nieprzyjemności 
straty czasu i wreszcie niepotrzebnych kosztów 
sądowych, ażeby dobrowolną drogą zaległości 
niezwłocznie spłacali.

Poznań, dnia 10 grndnia 1889.
Zarząd Kasy Zaslłkowśj Stowarzyszenia Wza 
Jemnćj Pomocy Rękodzielników w Poznaniu 

(Kasy zaplsanój).
Dr. Jarnatowski, J. Budaszewski, 

przewodniczący. sekretarz.
Leopold Królikoiuski, 

skarbnik.
K Chojnacki. W. Kosmowski. Józef Ma­

ciejewski. T. Miśkiewicz. A. Ockert.
* Egzamin pomocników aptekarskich od­

był się tu 18 i 19 b. m. Zgłosiło się 4 kan­
dydatów, z których 3 egzamin ten złożylo.

* Legat ś. p. księdza lic. Władysława Chi- 
żyóskiego, zmarłego przed dwoma laty, pro­
boszcza leszczyńskiego, który pomiędzy in- 
nemi zapisał 20,000 marek na wyższe stn- 
dya teologiczne dla zdalnych kleryków — 
nie został przez króla zatwierdzony. Egze­
kutorem testamentu była Prześwietna metro­
politalna Kapimta gnieźnieńska. Legat prze­
chodzi na rzecz rodziny niebożczyka, to jesi 
trzech jego sióstr. 8zkoda, iż tak piękny le­
gat, umożliwiający wyższe stndya zdatnemu 
teologowi (przyczćm teolodzy z rodziny Chi- 
żyńskich mieli pierwszeństwo), nie dał się 
utrzymać — w każdym razie pieniądze te 
byłyby w formie takiego legatu dłużej świad 
czyły o szlachetnćj ofiarności ś. p. księdza 
Władysława Chiżyóskiego, aniżeli to się sta­
nie w tormie obecnego przeznaczenia. „Mają 
sua fata nie tylko libelli — ale i te­
stamenty.“

* Jarocin. Powiat nabył za c<nę 3000 m. 
od księcia Radolińskiego parcelę pomiędzy 
miastem a dworcem, na której stanie gmach 
stanów powiatowych.

* Z pod Wrześni. Dnia 19 grudnia od­
był się w Opatówku pod Wrześnią przy li­
cznym udziale obywatelstwa z okolicy pogrzeb 
ś. r. Stanisławy ze Sławoszewskich Węsier- 
skićj. Zmarła należała do rzadkich już w 
społeczeństwie naszem postaci, nosobiających 
te tak ważne i bardzo nam dziś potrzebne 
cnoty narodowe, obowiązkowej pracy i oszczę­
dności rozsądnej a przykładnćj. Przed 45 laty, 
w młodym jeszcze będąc wieku, utraciwszy 
m Jżonka w ś. p. Kaźmirzu Węsierskim — 
umiała, mimo twardych warunków życia, 
energią i siłą woli, zaparciem się samej siebie 
i męztwem godnem Polki i niewiasty chrze- 
ściańskićj, nie tylko sprostać obowiązkom 
matki, ale nadto kawał polskiej ziemi uchronić 
przed zalewem obczyzny i przekazać znaczny 
majątek w spnściznie dzieciom swym i wnu­
kom. Z1 imana wiekiem i ciężarem wytrwa­
łej pracy, sprzedawszy przed kilku miesiącami 
wieś swoją Źerniki p Tadeuszowi Chelmi- 
ckiemn, przeniosła się na mieszkanie do Sie- 
rosławia, majętność syna p. Zygmunta Wę- 
sierskiego, aby pod okiem ukochanych swoich 
znaleść nlgę, pociechę i osłodę w ciężkiem 
swem kalectwie. Tam umarła w nielzielę 
ubiegłą w 75 roku życia. Stosownie do ży­
czenia zmarłej, przewiezione zostały zwłoki 
jćj do Opatówka i przy parafialuym kościele 
w grobowcu familijnym złożone obok prochów 
przedwcześnie zmarłego małżonka. Niech spo­
czywa w pokoju.

* Września. Duia IG b. m. spadł tu 
z dachu czeladnik kominiarski, pracujący u 
kominiarza Plucińskiego, i poranił się znacznie, 
tak, że życiu jego zagraża niebezpieczeństwo.

* Nadesłano nam odpis listu przesłanego 
do sądn. List ten brzmi:

„den 17 Febrełar jar 1889. 
Pilika Janeczek in deisted 

ih bete inerszuldejąg ih wyl di 15 mark be- 
calen ib wyl nyh zecen gyn wal ih noch nyh 
kajene strawę nyh gehabt habe ih roejhte 
beten en welhe cajt zal *es geld caln nnd wn 
hyn siken di 15 mark geld

Feliks Janeczek 
in deisted bi Sadelah.“

Oto owoce szkoły dzisiejszej.
* Zbąszyń. Na drzwiach pewnego domu 

widuieje następujący napis :
„SeilermeisTer Ratscli wohnt hinten in Hof. 
Pawrosnieg Eisbe nad Wurse jest.“

* W sprawie gazety „Prawdy“ donoszą 
nam z pod Zbąszynia, że odpowiedzialny re- 
dakter tego pisma Piotr Kliemann pochodzi z 
Przyprostyni pod Zbąszyniem. Jest on mu­
larzem z zawodu i pracuje w Berlinie. Czy 
atoli jest identycznym z redaktorem gazety, 
tego nie wiadomo.

* Trzemeszno. P. Schneider w Myślą- 
skowie odstąpił wieś tę swojemu synowi.

* Mogilno. Pan Zygmunt Nowicki z Ja-

rocina nabył od p. Meissnera dom i baodel 
na własność i otworzy! go jut pod swoją 
firmą. — Sąd tutejszy otworzy! konkurs nad 
majątkami: 1) Dziedzica wsi Guthke w Chab- 
sktt i 2) kupca Michała Meissnera w Mogił 
uie. — J. k słychać ma pewne towarzystwo 
założyć w mieście naszem browar na wielką 
skalę a budowle mają już w reku przyszłym 
stauąć. T.kże ma tu być dem pocztowy wy­
budowany.

* Bydgoszcz. Pomimo bardz > wielkiej 
pracy przy kościele zajął się nasz ksiądz pro­
boszcz dr. Choraszewski j-szcze urządzeniem 
gwiazdki dla bi-dny< h dzieci, przybrawszy do 
pomocy członków dozom, panów dr. Czarliń- 
skiego, Jedwab-kiego i Rogalińskiego. — 
W dnia 19 b m. nastąpiło rozdzielenie gwia­
zdki w Ochronce, gdy popizeduio ksiądz dr. 
Choraszewski bardzo serdecznie i dobitnie do 
dzieci przemówił. — 63 dzieci dostało po- 
d rki, a mianowicie całkowite ubrauia, suknie, 
wełniane chustki, pończochy itp. Dziatki z 
uciechy plącząc, dziękowały księdzu probo­
szczowi. — W Towarzystwie Przemystowćm 
rozpoczną się w pi. rwszą niedzMę po Nowym 
R"kn wykłady prezesa honorowego teg ż To­
warzystwa, p. Rogalińskiego, „O wystawie 
paryskićj “

* Bydgoszcz. W tntejszćm seminarjnm 
ewangielickićm złożyło 32 kandydatów egza­
min abiiuryencki. Sześciu z nich otrzymało 
zaraz posady. W ostatnim czasie wybudo­
wano w powiecie pozamiej-kim bydgoskim aż 
20 nowych szkół ewangielickich.

* 0 stósunkach pogranicznych rosyjsko- 
niemieckich piszą z nad granicy ślązkićj do 
„B rliner Tageblattu“ : „Władz® pograniczne 
rosyjskie okazują od dłuższego czasu stano­
wczo Niemcom nieprzyjazne usposobienie. Tak 
n. p. skróciły władze te jednostronnie czas 
walom kait legitymacyjnych z 14 na 8 dui. 
Dotychczas zaopatrywała władza policyjna 
kąty te w uwagę: „Ważna na czas czter­
nastodniowy,“ a uprawniały one do odby­
cia podróży w pasie granicznym trzymilowym. 
Od kilku miesięcy zezwalała jednakże wła­
dza rosyjska właścicieli m takich kart na po­
byt jedynie 8 dniowy, a kto śmiał zaapelo­
wać do swego rzekomego prawa, tego wy­
rzucano za granicę. Od kilku tygodni zastó- 
sowano inną praktykę, możliwie wskntek 
licznych zażaleń, wystósowanych przez prze­
mysłowców ślązki' h do generała Harki w 
Warszawie. Władza rosyjska pograniczna 
nie wpuszczała w ogóle do kraju po­
dróżnych zaopatrzonych w 14-dniowe karty 
legitymaeyjue. W skutek tego upoważnił 
landrat katowicki podwładne sobie władze 
policyjne, aby owo postanowienie co do walom 
kart 1< gitymacj jnyeh zmieniali na czas ośmio­
dniowy. W powiecie katowickim wydano w rokn 
1888 nie mnićj jak 15,575 kart legitymacyj­
nych z 14 dniowym walorem.

* Berlin. Towarzystwo polsko-dramatyczne 
w Berlinie urządza w drugie święto Bożego 
Narodzenia przy Kommandantenstr. 20 wie­
czorek deklamaiyjno-muzykalny wraz z zabawą 
z tańcami. Goście mile widziani.

* 0 wydanym władzom rosyjskim Grossie, 
o czćm w środowym numerze donosiliśmy, 
donoszą z Kalisza : Skonfiskowana na granicy 
paczka zawierała kilka tysięcy odezw rewolu 
cyjnych, wystósowanych do soldatów w Kali­
szu i po innych garnizona h. Odezwy te, 
zredagowane w języku rosyjskim, były druko­
wane w Zurychu. Zdaniem władz rosyjskich 
autorem tych odezw jest sam Gross. Władze 
sądziły początkowo, że Gross komunikował się 
poprzednio z 2 (fi ¡erami garnizonu kaliskiego, 
wskutek czego aresztowano tychże, lecz 
późnićj znowu ich wypuszczono, prz-konaw-zy 
się o ich niewinności. Grossa wyślą późnićj 
do Warsznwy, a ztąd do Petersburga. Pro- 
klamacye, zabrane w Skalmierzycach, Grossa 
jeszcz naj nnićj obciążają. Rząd rosyjski są­
dzi atoli, że Gross miał udział w wielkim 
spisku. Przynajmniej zeszłego miesiąca na­
deszła z Londynu do Petersburga denuneya- 
cya, w którćj obwiniano Grossa o udział w 
spisku, poczćra aresztowano tćż kilku oficerów 
w Rot-y i.

* Lekarz przed sądem. Z Brukseli dc- 
noszą o wyroku, jaki wydał sąd w Liège 
w sprawie dotyezącćj w ogóle świat lekarski. 
Dr. D., lekarz przy angielskim szpitala w 
Liège, dokonał na pewnym trzechletnim chłop­
ca operacyi kości w nodze, którćj następstwem 
była amputacya calćj nogi. Ojciec dziecka 
zażądał od lekarza odszkodowania, ponieważ 
pierwszéj opérai yi dokonano bez jego zezwo­
lenia. Sprawę podano do sądu. Dr. D. 
twierdził, iż sam fakt oddania dziecka do 
szpitala był niejako przyzwoleniem na ope- 
racyą. Innego jednakże zdania byli sędzio­
wie. Orzekli oni, że dr. D. powinien był, 
zgodnie z przepisami, wzbraniającemi dokony­
wania operacyi na dzieciach niżćj dziesięciu 
lat, przedstawić ojcu trzechletniego chłopca 
powody skłaniającego do operacyi. Oddanie 
chorego do szpitala i poddanie go oględzinom 
lekarskim nie stanowi jeszcze zezwolenia na 
każdy rodzaj kura/yi, zwłaszcza takiej, o 
którćj doniosłości chory nie zdaje sobie spra­
wy. Dopiero objaśniony uprzednio o z mia- 
rach lekarzy, chory może się zgodzić lub nie 
na operacyą. Na powyższych opierając się 
motywach, sąd skazał dr. D. na zapłacenie 
•jcu operowanego chłopca 10,000 fr, od­
szkodowania.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 22g 
grndnia św. Zenona m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12. 
Zachód o godzinie 3 minut 46.

Pojutrze dnia 23go grudnia św. Wiktoryi 
panny.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w na­
dzielę zaś od 12 do 5 po południn.

Przedpłato na Straż śi. Wojciecha
złożyli dalej za r. 1889:

28) Ks. proboszcz Jarochowski z Pompowa.
29) Ks. proboszcz Sikorski ze Szczur.
30) Ks. proboszcz Chrustowicz z Mi-jsk. Gór|j
31) Ks. proboszcz Niedbał z Cerekwicy.
32) Ks. proboszcz Jastrzębski z Pionkowa. L
33) Ks. proboszcz Strjj.kow-ki z Łopienna.l 
34 — 37) Ks. A. Roż<Uski, Wojciech Pode*,

ski, Agnieszka Walczak, Kaźmierz Woj, 
niak z Góry p. Jarocinem.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z prze-yl^
książek 1,70 m przyjmuje

Drukarnia Kury er a Poznańskiego, j
Poznań. Sw. Marcin 16/17.

„Złota Ksijia Szlachty Polsliej."
Na Rocznik XIII

złożyli dalij przedpłatę a 10 marek za 
egzemplarz.

Hr. Amelia z Bronikowskich Załuska z Kró. 
lestwa Polskiego 1 egi.

Seweryna z hrabiów Ponińskich hr.
Żółtowska z Jarogniewic 2 „

Joanna z hrabiów Ponic kich Niemo-
jowska ze Sliwnik 1 i

Marya z hrabiów Ponińskich Chłapo- 
' wska z Bonikowa 1 j
Wanda z Ponińskich hr. Tyszkiewi­

eżowa z Ociąża 1 I
Edward hr. Poniński z Wrześni 1 '
Julian Poniński z Komornik 1 j
Adolf Poniński z Kościrlca 1 '
Bronisław br. Poniński, kiól. włoski

koniuszy z Król. Polskiego 2
Frańciszek hr. Żółtowski z Niechanowa 1 „ I
Ks. Kai k itein Osiowski, proboszcz z

Chojnicy. 1 B
Zygmunt hr. Czarnecki z Ruska 2 „
Stanisław hr. Czarnecki z Pakosławia 1 „
Tapensz Brannek z Zi lnik 1
A u toni Skarżyński z Sokołowa 1 „
Dr. Witold Skarżyński, b poseł, ze

Spławia 1
Ksawery Korytko z Galicyi 1 i
Dr. Leon Mańkowski z Wrocławia 1 |
Bogdan hr. Czapski z Kassel 1 ;
Stefan hr. Kwilecki, b. poieł, z Do-

brojewa 1 M
Władysław Ginwiłł z Litwy 1 „
Hektor br. Kwilecki, poseł, z Dobro-

jewa l „
Juliusz hr. Ostrowski z Królestwa

Polskiego 3 „
Stanisław hr. Kossakowski, ordynat,

z Warszawy 3
Poznań, Sw. Marcin 43.

Dnia 20 grudnia 1889.
Teodor Żychliński.

Knryera Poznańskiego.
Berilo, 21 grudnia 1889. (Kursa kolkowej

Kurs r dnia 20 21
FszeJo, słabo.

na grudzień............................. — _ — —
na kwiecień-inaj................... 202 — 201 -

iyłi słabo.
na grudzień............................. — _ —
na kwiecień-maj ..... 179 75 «78 75

Oiś] rzep, słabiej.
aa grudzieu-kwieciei . . . 70 80 70 20
na kwiecień-maj.................... 64 70 64 40

Ikowlta wzmóc.
eksportowa............................. 81 70 31 60
na grudzień............................. 31 70
na grudzień-sty zeń .... — _- 31 50
na kwiecień-maj................... 32 40 32 40
na czerwiec-lipiec................... 33 27 33 21
gpożywcza............................. 50 00 60 60

0wl«8
na grudzień............................. 164 - —

Wyp żyta wsp.............................. 300
Wyp.- kowity kw. eksportowa . 210.001 200.00»
... spożywcza. ,1 00 ',000

Kurs z dnia 19 20
Jonsid. ł°/0................................. 105 25 105 30
Consol. S1/»0^........................ 103 — 103 10
Pizuańskie 4'70 listy zastawne . 100 90 101 -
Poznańskie 3*;s% listy zastawne 99 76 99 60
Poznańskie listy rentowe . . . 103 90 1(3 90
Ais.ryackie banknoty . . . 172 90 173 90
Austryacka renta srebrna . . . 74 40 74 40
Rosyjskie banknoty................... 218 — 218 70
Rosyjskie listy zastawne . . . 98 80 99 -
Polskie 5°'o listy zastawne . . 63 50 63 60
Polskie likwidacyjne listy zast. . 59 25 — —
Węgierska 4% renta złota . . 86 90 87 10
Węgierska 5% fenta papier. 84 90 85 10
Austryackie kredytowe akcye 171 75 172 25
Anstryackie francuskie koleje 100 90 100 80
Lombardy .................... 55 20 55 50
Uspo3cbiene. stale.

Szczecin, 21 grudnia 1889. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 20 21

Pszenica słabo.
na giudzień............................. 192 50 192 -
na kwiecień-maj................... 199 - 208 -
na maj-czerwkc......................... 199 - 98 50

Żyto słabo.
na grudzień............................. 175 50 175 -
na kwiecień-maj................... 179 — 17' —
na maj czerwiec.................... 178 fO 177 -

Olej rzep. spok.
na grudzień ..... 09 — 68 50
na kwiecień-maj................... 64 25 64 50

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . . . 50 50 50 30

„ eksportowa. 31 — 31 -
„ na grudzień eksportowa 3J 50 30 50
„ na listop. grudz. eksp. — _ —
„ na kwiecień-maj. eksp. 31 60 31 60

Petroleum
w miejscu. . 12 60 12 60

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
jako dodatek nadzwyczajny prospekt na

„Światło“
i inne nakłady

Wydawnictwa „Katolika“
w Bytomiu. (908)

Dodatek



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 295.
Niedziela, S3 grudnia 1S?*O.

WiaaoEości nteractie i artystyczne.
* Wspaniałe dzieło. „Żywot Pana 

i Zbawiciela Naszego Jezusa Chry­
stusa i Boya ltodzlcy Dziewicy 
Maryl“, według książki Marcina Ko- 
ckema, kapucyna i opracowania ks. re­
gensa Busingera, wydał ks. dr. J. N. Łu 
kowslti, ofieyał gui< źoieóski, prałat domo­
wy Jego Świątobliwości — wielki kwart, 
stron 718 z kilkuset ilustraeyaiui, pomię­
dzy niemi ihrontolitogrcfowaua karta ty­
tułowa, kilkanaście wielkich ilu-tracyi.

Cena egzemplarza dobrze zbroszu- 
rowauego i zeszytego (90 arkuszy iu 4°)

tylko marek 8.
W drodze prenumeracyjnej dzieło to 

kosztowało 12.
Ksiądz prałat Łukowski, opracował 

książkę tę w języku polskim prawie sa­
modzielnie i wydał ją wspólnie z księdzem 
liceucyatem Radziejowskim, wielkim na­
kładem czyli kosztem, a dotychczas Wiel­
kopolska dzieła tego nie zna. Kupowali 
je maluczcy i ubodzy, nie kupowali ci, 
których na to starczy, i w których domu 
ta wspaniała książka znajdować się po 
winna.

Siedmdziesięciu Biskupów niemiecki, h, 
szwajcaiskich, francuzkich, Biskupi cheł 
miński i wrocławski polecają to dzieło, 
które zawiera niewyczerpany skarb rzeczy 
budujących, podnoszących i utwierdzają­
cych ludzi wszystkich stanów i za odów. 
Czytać je może dziecko i sługa, wykształ­
cony pan i pani domu, ubogi i bogaty, 
a każdy w niem znajdzie obrok duchowny 
i cenny materyał do rozmyślań nad wiel- 
kióm dziełem Odkupienia.

Pisma czasowe nazwały czasu swego 
wydawnictwo to wielkim wypadkiem 
w polskiej literaturze religijnej.

„Wielki wypadek“ skończył się na 
tóm, że w Wielkopolsce rozkupiouo bodaj 
.czy 200 egzemplarzy w drodze prenu­
meraty.

Prosimy tedy i wzywamy Szanownych 
Rodaków naszych, aby dzieło to za po- 

’ średnictwem Drukarni Kuryera Poznań­
skiego nabywać zechcieli po zni&onćj
cenie 8 marek.

* Z Warszawy otrzymaliśmy następujący 
PROSPEKT.

Encyklopedya ilustrowana Medycyny i Hygieny 
popularnej.

W ostatnich czasach sprawy zdrowotne 
zwróciły na siebie powszednią uwagę. Ogół 
zapragnął dowiedzieć się bliżśj jak można uni­
knąć choroby i przyspieszyć wyleczenie. Objaw 
to wielce pożąd, ny, albowiem jedynie z chwilą 
zapoznania się ogółu z głównymi zasadami ra- 
cyondnój medycyny, mężna będzie przedsię­
wziąć wspólną i korzystną działalność w eeln 
zachowania zdrowia, a tóm samóm przedłuże­
nia życia.

Zadaniem „Encyklopedyi* — którą pra­
gniemy przyswoić naszój popolarnój liuraiurz’ 
lekar-kiój, podtng głośnego franenzkiego dzieła 
dr. Pawła Bonami, z nwzględuieni- m kli­
matycznych, tellnrycznych i społecznych wa­
lonków naszego kraja i ludności — będzie 
zapoznanie czytelnika w jak najprzystępniejszy 
sposób z m dyeyeą według ostatnich postępów 
nanki.

„Encyklopedya“ obejmie prawie wszystkie 
gałęzie nank lekarskich:

Obszerny dział poświęcony „Anatomii i 
Fizyologii“ pozwoli poznać w ogólnych żary 
-a- h budowę i czynności organów: znajdzie się 
n ja-ny i treściwy opis w jaki sposób odby­

wa się trawienie, oadych .nie i krążenia krwi, 
znajomość których jest niezbędną do hygirui- 
L-znego urządzenia sposobu życia:

„Hygirna" skreślona szczegółowo z uwzglę­
dnieniem wieka, płci, stanu zdrowia i zajęci», 
pokiże, w jaki sposób należy się żywić, odzie­
wać, odbywać ćwiczenia ciała, brać kąpiele 
natryski, przewietrzać, ogrzewać i oświetlać 
mie-zkąu.a, szkoły, fabryki itp. Jak unikać 
zyunikuw działających ujemnie na zdrowie a 

jak stósować do lamie;
„Encyklopedya“ opisze przyczyuy chorób: 

zarazki, mikroby, epidemie, sposoby ich sze 
rz-nia się i nnikania; zaznajomi z objawami 
choroby, a więc w jaki sposób odróżnić możtia 
chorobę łagodną od groźnój, u. p. zapalenie 
kataralne gardła od dyf erytycznego, katar 
oskrzeli od zapalenia płac, odrę od szkarla­
tyny, gorączkę gastryczną od lyfu-n ; to sumo 
w chorobach chirurgicznych: stłuczeniach, zła­
maniach, zwichnieniach; w przypadkach, jak 
otrncia, zaczadzenia itp., a także w chorobach 
oezn, nszu, nosa i skóry, prócz tego poda wy­
jaśnienie tak dziś rozpowszechnionych chorób 
nerwowych;

Przeważną 1 rzec można wyczerpującą część 
„Encyklopedyi“ stanowić będą wskazówki, jak 
dawać pierwszą pomoc chorym i ranionym: za 
mało w podobnych razach jest wiedzieć kiedy 
zastósować kataplazm, kompres lub bandaż, 
podać środek przeczyszczający lnb wymiotny; 
należy jeszcze ów kataplazm czy kompres nmieć 
przyrządzić, wybrać najodpowiedniejszy środek 
lekarski (aloes czy rabarbar, emetyk czy ipe- 
kakuanę) i podać go w dawce zastósowanćj do 
rodzaju cierpienia, wieku, pici i usposobienia 
chorego.

W „Encyklopedyi“ tóż znajdzie czytelnik 
racyonalne wskazania co do główniejszych środ­
ków lekarskich roślinnych i mineralnych, opa­
trunków chirurgicznych, elektryczności, massażu, 
kąpieli kuracyjnych, odtrutek itp. w granicach 
nieprzekraezających kompeteucyi niespecya- 
listów.

Celem przeto „Encyklopedyi“ nie jest za­
stąpienie lekarza, lecz podanie sposobów, jak 
żyć hygienicznie i jak poradzić sobie i drugim 
w nagłych przypadkach lub braku lekarza.

Będzie to przewodnik rodziny, towarzy-z 
ogni-ka domowego, do kiórego zarówno czło- 
wi k > hory jak i zdrowy będzie się mógł z ko­
rzyścią adawtć po radę w potrzebie.

Znaczna ilość dokładnie wykonany h rycin 
ułatwi zrozumienie treści.

„Encyklopedya* wy hodzić będzie zeszy­
tami mniej więcćj w odstępach dwutygodnio­
wych, zawierającymi od 3 do 4 srka-zy t j. 
od 24 do 32 stronnic in 4m>- Zeszytów wszy­
stkich będzie trzydzieści.

Warszawa, listopad 1889.
Maurycy Orgelbrand 0r Józef Starkman 

Warunki prenumeraty:
Cena zeszytu w W. Księstwie Poznaósk óm 

75 fen. — w Galicji 45 centów.
Wnoszący prenumeratę jednorazowo za całe 

dzieło, płacą: w W. Ks. Poanańskiśm marek 
17 — w Galicji zlr. 11.

Pierwszy zeszyt wyjdzie w gradnia. — 
Skład główuy „Encyklopedyi“ w księgarni 
Maurycego Orgelbranda.

Prenumerować można we wszystkich księ­
garniach w kraju i zagranicą.

Przybyli do Poznania.
P o i u a 6, 20 grudnia.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Skórzewski z Czerniejewa, Czapski z Bar­
da, Krzysztoporski z Ddnzyu», Trzebiń­
ski z B-ndzitowa, Kolski z Wojnowa, pani 
Poniń-ka z Komornik, pani Schulz z Ci«- 
ślina, pani Końc/yń-ka z Gobnizewa, Kr 
lich z Magdeburga, Pfeih-r z Wrocławia, 
Matecki z Królestwa Polskiego, Moszczeń 
ski ze St m puchowa.

kamieńskiego hotei- berliński. 
Pani Mlieka z familią z Ostrówka, Lang­
ner z Berlina, Hartkopł z Kaźmierza, 
Wassermann z Wrocławia, Franke z Opola, 
Nitschke z Staniszewa , pani Z lnskowska 
z Wronezyna i Załuskowski z Kórnika 
Chelmicki z Królestwa Polskiego.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Medyolańskie 45 lirowe losy. Najbliższe 
ciąguienie odbędzie się dnia 2go stycznia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 8 marek za sztukę, zabez­
piecza bank pod firmą Carl Neubnrger. Ber­
lin, Franzfisisthe Str. Nr. 13,, za premią 
50 fen. za sztukę.

lei ceny tam rię cokolwiek zachwiały. Na targu
tutajizym da je się jednakowuż zawsze j-az.-ze n zus 
brak towaru i dla >«««> tei ceny stosunkowo są 
dosyć wysokio i w głównie na zboże wyborowe, 
pod zas kiedy towar pośledni snpełoie zaniedbany 
Płacono tutaj za f-szenieę 170 195, żyto 101 175,
jęczmień 130—178, owies zdrowy i suchy bardzo 
Oszukiwany H5 1«Ł O groch tak wrzący jako 
i na paszę jest popyt bardzo znaczny, leci c»ny 
dla braku towaru na targu są nieoznaczone; na 
artykuły pastewne jest sbyt zawsze jeszcze równie 
gładki przy eenach niezmienionych.

(K) Pszaat, 21 grudnia

Stan powietrza zimno.
Zyto bez bandín, 
u k o w 11 a. cicho.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
„ , , ,u *■ za / tow u- o .a 10 30 pi
70-t-. 29,89, grudzień 50-ta 49 20, 70 ta 29 80 m., 
styczeń o -u 49 30 ark. 7o-u --'«,«0 «rk , luty 
W ta 40,40 in., 7o-ia -U 9u m., marzec 50-ta lU.oci 
70 ta 30,10 m.

ęd ... .1 » - . U 8 . o o » B).
oh. w na U le ssu »» O*- UU

Iraile W’jpowieUaü n , litrów Oena *y 
, -,man , k « nueiscu u-s oia-zzi nota
9,30 mrk., 70-ta 29,80 mrk. listopad —gro­

dze ń 7o to —ui.
Poznań, 21 grudnia. Ceny mąki. Pile»» » 

49 50, rżana 3<,0o za 100 kilogr.
Wrocław, 20 grudnia 1889.

Zyto (zaluOO funt.) sta e wypowiedziano
2000 ceiitn. C.-na wypowiedziani — rk ua 
grudzień .80,00 sąd., grudzień styczeń żąd.,
kwircien-Olsj iH'2.50 płac., ua maj czerwiec żąd.

Owies. Wypowiedziano — - cent, na mie­
siąc giudzień <10 «0 ząuano ua grudzien-styczeń 
—żąd., na kwiecień-m&j 168,00 żą<l.

Olejrzepiowy cicho Fo u > nt
w na grudzień 7;.5O żąd grudzień styczeń
71.50 żąd., stycz ń-ltlty 71,— ż,dano. luty-marzcc
70.50 żąd., marzec-kwiecień 70, — żąd.. kwiecień- 
maj 69,— żądano.

Okowita za (100 litr, a DX>'7o) ezcl. 60 I 7o n. 
podatku aeu.um, bczin. wypowiedziano—,—litr 
upłyń, wypowiedz —,—, ui. grudzień (50-ta) 49 4 1 
żąd., (70-ta) 29,95 żąd.. gru .zien styczeń (7i-to) 
29,80 żąd., kwlecien-maj (7u-to) 31,00 żąd

vena wypowiedziana ua dzień 21 grudnia: 
żyto 80,00 mrk.. pszenica mrk., owies 66 0- 
mrk.. rzep m., olśj rzepiowy 73 fcO

ven,- .typów <»■ okowity teaul. 00 ma. poda, 
koiiiiUim. ■ oma 20 grudnia : (6;»-ta) 49 40 mrk 
(70-ta, 20,90 mrk.

Ceny targowe z ilma 20 grudnia 1889_____

■agdasarg 20 grudnia. - Cukier tiar- 
nisiy czci- worka rP,0 1000 tłd>

S- 15 25 euk. tiara. ezcl. 768ł# Raadem —, . 
Drag produkt ezcl. 76P/o Rendem, 12,40. Lspo- 
sobi-mie stale, ff. Rafinada chlebowa ŁR*
finad- chlebowa —, mielona rańu. 11. • J"*“* 
28 00 mich Melis I z beczką 25 s5. 8pok. Cn- 
»nr surowy 1. Produkt transita fr. stauk Ham­
burg. »> grudzień 11.72% plae^- ,- «ńj-,, «7 
ci-ń 11.75 płacono. —ząd.. marzec 1.,00 plac., 
12 05 żąd. maj 12,2j płacono, —»ąd. Słabo.

brót tygodniowy w cukrze surowym , cti. 

ejMi/t ptHtrieirKti- 
Linia 20 gradnia 1889 o 8 godzinie rano.

Staey e. Wiatr.

s.

IHactój Ossowidzki,
przeżywszy 77 lat, zaopatrzony śś. Sakramentami, zasnął w Bogu 
w Babimoście d. 20 b. m. o godz. 9-tój z rana. Eksportocya 
do kościoła odbędzie się w niedzielę o godz. 3-6j, a Pochowame 
zwłok w poniedziałek 23 b. m. o godz. 10-tój. (907)

Strapiona żona i dzieei
Ossowidzcy

Posen, den 18. Dezember 1889.
Bekanntmachung.

Es wird hiermit zur öffentlichen Keuntniss gebracht, 
dass den städtisccen Nachtwächtern, den Commuualarbeitern 
und Arbeitern der Gas- und Wasserwerke der Welh- 
nachts- sowie der Neujahrs-Umgang streng verboten 
Worden ist. (902)

Das geehrte Publikum ersuchen wir, Personen, welche- 
trotz dieses Verbotes einen der genannten Umgänge aus 
führen sollten, uns namhaft machen zu wollen.

Der Magistrat.

Nowe itiaponf
do polskich listów zastawnych

seryi f- 1860 i 11- seryi
dostarczamy za nadesłaniem odnośnych listów zastawnych 
i talonów. Bliższych szczegółów' udzielamy listownie. (909)

Bank Zwitku Spółek Zarobkowych.
I>r. Kissstelao.

Postanowienia Za 100 ki I o gr a mó w

miejskiéj 
deputacyi targów

ciężki 
naj- naj 
wyż. niż. 
MK.MiF

średni 
naj- naj- 

wyz. niż. 
M F. M F

lekki towar 
naj- naj- 

wyż. niż 
MF MF

(K) Poznań, 21 grudnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W ubiegłym tygodniu było usposobienie niezmien­
nie dosyć stałe. Składy bowiem konsumentów 
zmniejszają się teraz znacznie a dowozy zawsze 
jeszcze są dosyć szczupłe, lecz przypnszizać należy, 
że zboża dla teg} jeszcze mało na targ przychodzi, 
że tak produienci jako głównie 1 więksi handlarze 
wstrzymują się jeszcze od oddawania zboża konsu­
mentom. dla tego tóż interes możnaby nazwać do­
syć spokojnym. Tak samo też i w Ameryce jest 
bardzo mały tylko obrót na targach tamecznych 
gdyż i handlarze tameczni nie sprzedawają chwi­
lowo nic spodziewając się niejakiego braku zboża 
w Europie zachodniój. W Austro-Węgrzech są 
dowozy już teraz dosyć znaczne tak, iż pomimo 
wysokich cel tameczni handlarze wysyłają miano­
wicie żyto do niemieckich handlarzy i wskutek tego

Obwieszczenie.
Dla ułatwienia przesyłek listów noworocznych zarzą­

dzano w obrębie miasta Poznania tak jak i lat dawni jszyeh, aby franko­
wano listy, karty pocztowe i druki pozostające w miejscu, któro mają być 
na Nowy Rok doręczone adresatom, można oddawać juz od 3<ł 
gradnia począwszy na pocztę

Przesyłki także zostaną wszystkie opatrzone stępieni z 31 grudnia, 
a w dzień Ńowego Roku doręczone. ,

Wysełający chcący korzystać z tego urządz°nia zechcą każdy list 
z osobna zaopatrzyć w odpowiedni znaczek pocztowy, a potem włożywszy 
wszystkie w jednę kopertę, zaopatrzyć następującym napisem:
Wewnątrz frankowane listy noworoczne 

na miasto Poznań.
Da cesarskiego urzędu pocztowego nr. I. w miejscu.

Koperty te można oddać albo przy okienku pocztowe«, albo o ile 
rozmiary tokowych dozwalają wrzucić do skrzynki pocztowćj.

Koperty satnćj zawierającśj frankowane listy noworoczne flankować 
nie potrzeba.

Poznań, 19 Grudnia 1889.

Gesai’ski naddyrektor
<w e f f e r s.

poczty

J Największy 1 najstarszy

HANDEL FUTER
A ZEZolz,

21 Wodna ulica 31

iiK” BAZAR FUTER, k
59 Rynek 59, y

poleca swój bogato zaopatrzony skład futer po- .
J drożnych i spacerowych dla panów jako i wielki

wybór futer damskich, garnitury futrzane i skorki » 
wszelkiego możliwego rodzaju po bardzo tanich cenach y

J Phłlippsolm Hol«, k
v 24. Wodna ulica 24._______  F

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

9hoJ9 •
19 2018 90
7 81.17 6 -

¡18,501 78' 
16i70il6 Í.0 
77 5 17,00

8 7 8 3'
18 60 18 20 
.74r|l7 1 
16 50 16 0 
16 3016 10 

6¡óo| 6 0

PoBtonuwienia 
komisyi haudlow‘j.

1 O Vi À la

7 7 7 2
17 6 17 10
i69 , 6 <0
500 1,4160

¡5Í9 i l' ¡50 
16 0 114160

piękny 1 sredm | po alean,

Rzep . U» klg- 31 50 28 80 27 30
Rzepik zimowy „ 30 | 00 | 28 14 > | 27 | 00

r/aitint-Tg 20 grudnia -a ’ niezm . na
grudzień Ł2 żądano,, grudzień - styczeń t2 żądano, 
styczeń-luty 22 żądano, kwiecień-maj 22 — żądano, 
ma; ezeraiec 22 żą, ano. — Jń a a a good average

(Santos za grudzień 8b8/j marzec 84—, maj 83 /<, 
wrzesień 83’/4. bspososieiiie spok Obzoi 3900 
mierbów.

Z dniem 1 Października r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny
z ulicy Bismarka na ulicę (512)

Berlińską nr. 4.
Rivoli i Sp.

Pracownia^k on lekcy i damskiej
poleca eleganckie parvzkie

NOWOŚCI
do kostyumów, sukien balowych i wizytowych. Façon ele- 
ganckiego kostyumu 10 12 mrk. ( ’ z

Jeżewska,
Ulica ś-gd Marcina nr. AT

Mulaghmore 
Aberilren . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm 
Haparauda . 
Petanburg 
Moskwa , , , 
Kork, Queen«t 
itiertiourg . 

111,1. r 
Sylt
Hamburg 
Swinemitide 
Neufahrwusser. 
Kłajpeda 
Paryż 7
Monuater ■
Karlsruhe 
Wiesbaden. . . 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . 
Wiedeń 
Wrocław 
I»le d’A x 
Ni zza 
Tryest

Skata »

■Î J _
761 PJdJŁ 
748 iPłd

Stan
powietrza.

5: pochmurno
____ 1 zochm.

744 W.Płd.W. 4 deszca 
763 Płd.Płd.Z. 2'nigla 
761 Płd.Płd.Z. 4|zachm.
749 ¡ spokojnie. |b«» chmur —2 
781 Z.Płd-Z. 2zachm. 1
704 Z. 8|be» chmur —1
75,5 z. 3 pogodnie
7(8 iPłd.Płd.Z. S zachm.
7(51 Pld. 3'pochmurno 2
780 Pld-Płd.Z. 4 eachm. 3
763 Płd W. 2'zachm.
785 Płd. W. 2; mgła
768 Płd. 1 mgła
770 ¡Płd. 3 zauhm. —1
766 Płd 2 zachm. —1
76t Płd.Płd.Z. Szadfam- 0
767 Płd. W. 2 zachm. —d
707 Płn- 2la*ohm. —4
767 W. . 3 mgła —10
767 Płd.W. Ppogodne —5
708 |Płd.Płd.W.2 pochmurno —2
771 Pld.W. 4 ¡śnieg -6
788 ¡Płd.W. 4lzachin. — * 
76« ,PldW.

768 ¡W.

4 ¡zachm. 
6’mgta 

1 bes chmur
f i a t r u l — iekkt powiew 

1 - .owy, 8 — siaby, * “ umiarkowany, 6 — 
istry. o »Uny. ' “ arozny, 8 — ourzUwy 
b -* bur», 10 “ silna burza, 11 gwałtowna 
b ir«s. 19 «• orkan.

Pogląd aa »te« «owiecrsa.
Nowe minimum powstało na PłnZ. od Szko- 

cvi, wypuszczając odnogę ku zatoce biskajskiej; 
najwyższym jest nacisk w Węgrzech. W Kanale 
i przy wejści do Skageraku wieją burzliwe wiatry 
z Płd. i PłdZ. W Niemczech jest przy słabym 
wietrzyku z Płd. powietrze przeważnie pomroczne, 
częstokroć mgliste i przeciędowo zimniejsze, bez 
wiekszycg opadów. Przy wybrzeżu leży tempera­
tura ponad normalną, wewnątrz kraju pod nor 
malną. W Irlandyi spadły znaczno masy deszczu.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w grudniu.

iiar-zui-tr Wiatr Stan
powietrza

¡67,7 Płd. słabo iposępnie I + 1,0 
756.2 PłdZ slab, ¡pół pog. +- 1.7 
756,4 Płd. lekki ¡posępnie | 1,7

Dnia 20 grudnia mazimum clepis -+- 1 0 Ooh 
coiuiniuw ciepła — 2°0 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos Zeit.“ jak następuje:

Nieprzyjemnie, silne lub burzliwe, zawiejowate 
wiatry, wilgotne zimno, pomroczo, opady, mgła, po 
części jasno. 

20. Pup. 2
21. Wie. 9 
21. Ran. 7

B. BÁH CISOWSKI,
DROGERYA,

Hïtxm* i Św. 34ftvcin 30,
poleca po cenach nader przystępnych i »'doborowych gatuukach

• Oliwy do machin i smarowidło na osie.
-T Tran na szory 1 skóry.
æ Mydlą szczecińskie do prania. g
b1 Mydlą rzadkie białe i szare.

Świece ołtarzowe z białego wosku tylko la. 
o Olej do palenia dobrze rafinowany.
'S Petroleum salonowe.

Mydła toaletowe i lekarskie.
Świece stearynowe „Apollo“.
Perfumy francnzkle I angielskie.
Farby, pokosty 1 lakiery.
Sól kuchenną 1 bydlęcą luźno i w całych wagon, g 

S* Makuchy rzeplowe 1 lniane. ®
'5° Herbaty w doborowych gatunkach.

Prawdziwe Prane. Araki, Cognac 1 Rum. 
Wszelkie korzenie, wanilę burbońską. æ 

O Oliwę do potraw w najprzedniejszym gatuuku. g 
P-i Czekolady, Cacao w puszkach i luźno itd. itd. •

•iß
(1107)

S3“

°3.

Xowośći
a,

przez
Stanisława Bełzę. 

Wydanie wykwitne. Okładka chro 
molitografowana. Z fotografią ko­
lorowaną według rysunku Kostrze- 
wskiego. Stron 417 (741)

Cena t marki 40 fen. 
Tegoż autora

ZA APENINAMI
Wydanie zbytkowne. Okładka ko­
lorowa, cena 3 ni. dl O fen., i

Odgłosy Szkocyi
z 9 drzeworytami. Stron 311.

Cena 4 marki.
Skład u Gebethnera I Spółki 
w Krakowie. Dostać można

w każdćj księgarni w Poznaniu.

W nowo urządzonej sali odbędzie się (910)

Table d’hôte
w pisrwsze i drugie Święto

o godz. 4-éj po południu.
SsïT Nakrycie po 3 marki. "W

Zamówienia przyjmuje

Grand Hotel de France.
T. LiU-zińslii.

55 Największy skład futer! 55
55. Jak najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Lessler. 55.
•9 ) 55. Stary Rynek 55.

Wyborną
Holfiil ścióltę torfowa
wypadającą po obniżeniu ceny frachtu 
bardzo korzystnie, poleca franco do 
każdej stacyi kolejowćj (872)

S. Sternlierga handel nawozów
w Wrocławiu i Rawiczu. 

Handel artyk. pastewnych i nawozów.

Przewlelebnemn Dn- 
cliowieństwn polecam się 
do malowania wszelkich 
obrazów kościelnych, 
ołtarzyków, chorągwi, 
i odnawiania starych 
obrazów. (738)

Stanisław Czarników,
malarz,

ulica Wilhelmowska nr. 6,

Żelaza
do wypiekania opłatków

z artystycznem wyryciem wizerun­
ków i przyrząd do wycinania ta­
kowych poleca (721)

Specyalny skład wyrobów zalfenidy 
i sprzętów kościelnych,

w Pnznanln.



Wyszło świeżo trzecie wydanie dziełka p. n. (817

Nowenna
do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy

przez
O. Bernarda Łnbieńkiego,

Zgromadzenia O. O. Redemptorystów.
Cena egzemplarza w oprawie zwykłej 50 fen., zaś w

bardzo ozdobnej oprawie ze złoceniami i brzegiem zło­
conym 90 fen.

Nadsyłający tę kwotę w liście znaczkami porzto- 
wemi nieraieckienii do Księgarni Katolickiej

dr. Władysława Miłkowskiego, 
w Krakowie,

otrzymają ł\'owenne franco, odwrotną pocztą.

- dF* Jrttïiiih0 -Jggr

Na gwiazdkę!
Książki do nabożeństwa w zwyczajnych i gustownych oprawach 

począwszy od 25 fen. Koronki, różańce, szkaplerze, kapsułki do 
róża? cy wyrobu fran oskiego, krzyżyki hebanowe i srebrne. Lampki, 
lichtarze w różnych formach i wielkości. Medaliony, medalioniki, obrazy 
oprawne J nieoprawne. Obrazki na kolędę w wielkim wyborze. Figury 
gipsowe imitauyi piany morskiej białe i kolorowe. Krzyże różnój wielko­
ści mosiężne i niklowe do powieszania i stojące poleca jak najtauiój

Księgarnia A«wa, Poznań,
Jezuicka ulica nr. 12. (824

■rsi<3
•tJ
ONÍ-4
PM

z najstosowniejszych podarków 
na Gwiazdkę w inateryałach 
piśmiennych, alfenidzie i towa­
rach galanteryjnych w handlu

Antoniego Rosę
Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 

i zagranicznych polecamy: (667)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Ruch z wywaru kukurydzy (ca 55 Eo proteinow- 
eów i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów. (667)

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-PrzemysłowyKwilecki Potocki i

Pozwalam sobie uiniejszem donieść Szanownej 
Publiczności, że z dniem 1 października otworzyłem
przy ni. Fryderykowskićj 25 vis-à-vis ul. Lipowej

Zakład fotograficzny.
Sprowadziwszy aparatu z najsłynniejszej fabryki 

tudzież jak najlepsze siły wykonawcze, mogę przy 
stósownem urządzeniu całego zakładu wszelkie prace 
mnie powierzone wykonać dobrze, szybko i gustownie.

Polecając nowe to przedsiębiorstwo me łaskawym 
względom, pozostaję (560)

Z szacunkiem

Stanisław Szubert.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i nicpodlcgąjącc ża­
dnym przepisom policyjnym, w różnych 
wielkościach poleca (64i>

fabryka wyrobów z miedzi i nissiędzu
J. KRYSIEWICZ

św. Marcin nr. 65.

© rf

A a

*2
>> ® 
3 £

polecam po cenach niższych: rodzenki na gał., migdałki 
w łup., figi, daktyle, kasztany, rzepkę teit., kalafiory, 
kawior astr., jarzynki w puszkach, konserwy, likwory, 
suszone śliwki, gruszki, wiśnie, jabłka, pruueiki, gro­
szek astr., grzyby litewskie i tutejsze, czekoladę Su- 
charda, cacao Van Houteua, pomarańcze i soczyste 
cytryny, pierniki z fabryki Weesego, orzechy wło­
skie, tureckie i ameryk., cykatę, rodzenki duże, 
małe i sułtańsk.e, migdały słodkie i gorzkie, mak 
biały i szary. — Młodzie funtowe codziennie świeże.

B. GLABISZ,
Ś-ły Marcin nr. 14.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5,

założony w roku 1865,
zawiadamia uiniejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transportu win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów' w Węgrzech zakupionych.

°bficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowauy skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych az do gatuuków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, - polecam łaskawym względom Szanownćj Publiczności — po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

r
(vinuni <le vite purum)

w mój obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tycłrże czystość 
na podstawie przysięgi złożonój w obec Władzy Duchownój.

Kupcom rozsyłani na żądauie próby gratis i franco, obliczając przy większych tranaakcyach 
znaczny ^797^

Dla lepszój kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Eucs.

Wielka wystawa gwiazdkowa.
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w różnych oprawach,

Kropielniczki cynowe, 
Krzyże z postumentem 

i do wieszania, 
Krzyżyki hebanowe 

i obrazy
poleca n&jtaniój

J. Kwaśniewski,
KSIĘGARNIA NOWA, 

Poznań, Jezuicka 12.
Katalog wyscła się na żądanie 

bezpłatnie. (188)

(Anioł Stróż (stron 680)1po 
S 1.20 2 i 3 marki.

1 Anioł Stróż (dla dzieci, str. 
'S s i 180) 20 fen. (300)
S - 1 Boże milościw (str. 576) 
-= c.1 po 120, 1,50. 2 i 3 m. ' 
S ° ) Katolik w modlitwie 'druk 
_ ju j wielki) po 1,80 i 3,50 m. 
.S ił Maty zbiór nabożeństwa

¿1 codz (str. 284) 50 f-n. 
-5^ I Wianek ku czci N. P. Maryl 
‘cS- I (str 082) po 1.50,2. 3 i 4 ta. 
"Sa Wybór najosobl. nabożeństw 
fcaed (wiel. druk; po 1 60 i 2 m. 
Glos synogarlicy :
Sąd ostateczny O’" 1 m«‘:- J > t ’tn 
Chełmiński kalend rz

Cena 20 fen., za in,. 2 -z.
poleca i rozsyła .-dwrt/.rtP -

W. Fiałek, Chełmno (Culm).

Baj ecznie tania 
sprzedaż

paletutów nięzklch I dla 
chłopców, ubrań I regn- 

j latorAw. Jako podarki 
! s wlaiilltowc najtaniój 
» złote I srebrne zegarki 1 
’ przedmioty złote. (653)
» Lombard Israela,
i ulica Szeroka 15.

w wielkim wyborze do strojenia drzewek od 1,20 Alk. do 5 Mk. smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, 
biszkoptowe i marcepanowe.

Marcepstny królewieckie
własnej fabryki tunt po 1,50 Mk. w pudełkach stosownych do wysłania, marcepany te odznają się wybornym 

smakiem i elegancyą wyrobu.

MARCEPANY LUBECKIE
własnej fabryki w rozmaitych formach. ALltonijaLy od 1 do 15 M. Torty od 1 do 60 M. 

w pudełkach, owoce, jarzyny, kury, kaczki etc. w naturalnej wielkości.

Wszelkie gatunki pierników Gustawa Weesego od 2 fen. 
do 2 Mk,, w pudełkach od 3 Mk. do 30 Mk.

Pierniki Hildebrandta z Berlina i Richtera z Norymbergi. Bomby lignickie.
Bombonierki, atrapy i wielki wybór stosownych podarków na gwiazdkę.

Wszelkie zamówienia na pieczywo świąteczne również kilkanaście gatunków smacznych tortów, 
baumkuchy etc. wykonywam jak najlepiej ze zwykłą ełegancyą.

Oprócz wymienionych gwiazdkowych przedmiotów polecam:

W CUKRY DESEROWE
codzień świeże w eleganckich pudełkach funt 1,50., 2., 2,50., 3., 4 Mrk. własnego wyrobu poleca

A. W. ŻUROMSKI,
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów I czekolady.

Poznań, Berlińska ulica 6. — Filia: Wrocławska ulica 25.

(839)

Polecam 3
Karawanową^
HERBATĘ |

po 4, 41/2, 6 i 6 m. za fuut ros.,

Kantonową herbatę *
morzem sprowadzaną, po 2’/2, 3, _ '» 
4. 6 i 6 mrk. za Vs kilo. g ’

Prószę herbaciane |
po 2 i 3 marki. (444) ’

Tulskie samowary |
potlug ilustr. cennika.

Skład herbaty |

B. BOZAIOWSKI, 1
Toruń (Thorn). «

Kelaza rytowane do wypiekania 
opłatków.

Łyżwy w wszelkich gatunkach i rozmiarach, 
Piece żelazne: regulatory, meidingery i inne, 
Przedsta wki brązowe przed piece i przy-

Kory do pieców,
Zamki bezpieczeństwa i kłódki, 
Dzwonki i grucha wki do sanek, 
Kasetki francuzkie ogniotrwałe, 
Pziadkl do orzechów, (883)

poleca
HANDEL ŻELAZA

F. Oberfelta i Sp.

| Jasiński i Ołyński
<■'
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Poznan, Św. Marcin 82
poleca

Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędna

FABRYKA
pap!erosów i tnreckicSi tytoni

(1O10) „tulkan*
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Stósowne

Kamizelki damskie, męzkie i dla dzieci (dla dziewczy­
nek i chłopców).

Spódnice włóczkowe i halki. (787)
Sukienki włóczkowe do 6 roku również czapeczki. 
Pelerynki, chustki wełniane, jedwabne i żeniliowe. 
Fulary, gorsety etc.
Wielki wybór staników Jersey, rówpież sukienek 

i ubiorków dla chłopców.

Własny wyrób. Ceny nizkie.
Fabryka pończoch i trykotów

pod firmą

Stanisławy Demel,
Poznań, plac Piotra nr. 3.

G-orsety paryzkie
w najnowszych fasonach poleca

BON MARCHE
(63i) Otoczą,

oraz w wielkim wyborze

staniifi trytotowe (jersey), suïienb ila dzieci,
g również wszelkie wyroby wełniane w zakres mego 
” handlu wchodzące. Ceny bardzo przystępne.

Poznań, vis-à-vis Grand Hôtel de France.

Za Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Prmrtz'.we tylko z t, 
,.t • marką ochronną.
'-j ud 500 lat sławne

prawdziwe

npteś-Jahite
hiiszrównane na 

¡katar żołądka i ki- 
tszek, kurcze żo 
¡łądka i osłabienie, 
kolkę, zgagę, nie­
przyjemny oddech,
I odbijanie się, obrzy­

dzenie, womity, wzdęcie, żółta­
czkę, boleści śledziony, wątroby, 
nerek i. t. p. (639)

Bliższe objaśnienie w prospe­
kcie dołączonym do każdój butelki.2S8f" Krople św. Jakuba nie 
są środkiem tajemnym, części 
skład, pod. na każd. but. Nabyć 
można prawie w wszystk. apte­
kach butelkę po 1 i 2 tn.

Książkę „Krankenkost“ pr 
syła gratis i franco każdy z u 
żćj wymienionych składów.

Skład centralny M. Sch z 
w Emmerich, aptek nadw. • 
Jankiewicz i aptek. Szymańsl 
w Poznaniu, drogerya Vict< 
w Bydgoszczy. Wnlnica 3 B( 
Huth w Gnieźnie i P. Kochow z 
w Kórniku. Izydor Jos ph w 
Trzciance, W. Koszutski w Trze­
mesznie.

Wielki
„Manopan
nostumentem, salonowy in ro- 

ment do tańca, grający wszelkie 
1 kompletne komp. muzyczne j-« 
uwertury, walce i t. d. jest tanio 
do nabycia w składzie (S90)

W. SZULCA,
Poznań, Bazar.

Tamże wielka skrzynka graj ¡a

cenę fabryczną.

Cygara
z pierwszorzędnych Hambi- 
skich, Bremeńskich i t. d. • 
bryk sprowadzone poleca

1 Becker, tt. płaci
Główny skład papierosów

z fabryki B. C. Hunniu1 
z Odessy i Bogdanov

z Warszawy. (47'
Papierosy Sulimy, Wellera 
Komendzińskiego z Drezn 
oraz W. Kcłwieza z Poznan 
poleca po cenach fabrycznych-

Dwa futra
szopy i piżmowce, wyłogi bobrowe 
są do sprzedania u J. Urbanltie- 
wicza w Poznania, S-ty 
Marcin nr. 1. (713)



Sa nadchodzące Święta/g Najmilszym
przypomiua

Poznań, handel win Mââ

Arą r» i P- Tokayeme Futxaera tunice.

a zwłaszcza teraz przy wyprzedaży po znacznie zniżonych 
cenach, przedewszystkiem swoje bogato zaopatrzone sklepy 
win węgierskich, od stołowych do najszlachetniejszych 
wina dla chorych i dzieci, oraz (891)

wina mszalne
viuuio de vite puruin.

Prócz tego są zawsze na składzie wina czerwone, 
hiszpańskie, koniaki, araki i rumy w wszelkich gatun­
kach. Uwagę pozwalam sobie zwrócić na wielki zapas pra­
wdziwej benedyktynki, niższe ceny jak dotąd, oraz bur- 
gundzkiêj Punsch Essencyi.

są dla każde?« użyteczne i praktyczne sprzęty domowe,
do tych niewątpliwie należą ________ s^.Strute o© stołowe
kt/.re w dwóch fasonach pasowanym i gładkim po następują gt u y,.h og.so. 53

B 12 iyt-k tdsg*'■}.Mł*,?4b 12 ¡Xz-k dUżjMk 1320. a 

=> 1 łyżka waz«« nAlmUkowe 14 40 ‘2 łvź*C2»-k do mokki Mk. 11.20. =r-
Cały len gai.liur aajalribęd.lebzycb w rodzlenay«. gospodarstwie dorowrm Sty 

1 teczayrh ’sprzętów kosztuje razem 130 Marefc. ...desaiadH na wWol-tniój «=•
=• Oprtez powytój wymiecionych nakryj ’ tJ,j. jak: ^ukieruIwM. za-tawy.

1 kleHisU;J
“ ozdobie lastra toaletowe I t. p. „,-kr.łl Mrstertl dla dam którą sprzeda ę *3“ Nadto zwracam łaskawą uwag? na znaczny wjMr sreknłj bltueryi uiauam tąr S’

Mtownjch fasonach i pięknym wyrobie po uniij lecą »<»<«! ćmie. . gt

J. STARK, w Poznaniu.
Speevalny skład wyrobów z alfenłdy I sprzętów kościelnych.

Wilbelmowska ulica nr. 21. ________

Ats, ,||1___ ________
Painan> 'nęzkle po «. 6,50, 7 50, 0 mrk., kamasze dam- 
«kit po 4, 5, 5,50, 7 i 8 mrk., kamanze dla chłopców po
4.50. f mrk., kamasze dla dziewcząt po 3,50, 4 50

kropimy męzkie po 10, 12, 15 i 18 mrk., kro- 
punki dla chłopców po 4 25, 4,75, 5.50 i 7 mrk., kanony 
księże po 18, 24 i 80 mrk., buciki damskie i dla dzte- 
wcząŁ na guzlczliaoh i na hakach po 4, 5, 5.50, 6, 7 i 8 iurk., 
trzewiki męzkie nu gumie i i do sznurowania po 5,50, 6,5 .
7.50. i 8 mrk., płytkie trzewiki damskie na gumie i do 

rowania. szyte, śpilkowane i wywrotki po 3.75. 4.50, 5,50 
.nrk., płytkie trzewiki dziewczęce na gumie i do sznu­

rowania,’ począwszy od 2.40.. obawie dla dzieci począwszy
od 80 fen., trzewiki balowe począwszy od 2,40 mrk.

wie tani© i trwałe!

maniaRat >■■■■*>«■■■*

¡•ii’SI Podróżujących
!»’>•■ I nio wy80iara
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Nepomucen Skórnicki,
Poznań, Wodna ulica nr. 2.

poleca

fabryka obuwia
pod firtną

Wina mszalne.

Zboralski
Na nadchodzące Święta

polecam

królewieckie marcepany,
toruńskie pierniki Mm Weesego, 

Hiidebrandta z Berlina,

lignickie bomby,
włoskie i tureckie orzechy, figi, daktyle i włoskie ka­
sztany, wielkoziarnisty szary astr, kawior, pomorskie pół­
gęski, wędzonego łososia, krajowe i zagraniczne likwory 
znanęi dobroci, szparagi i groszek, wszystkie gatunki su­
sz .< ■ zybów, zwierzynę wszelkiego rodzaju itd. itd.

zamówienia na żywe kar­
pie, .r k i na świeże łososie, sęda- 
t_e, sżECznpaki itd. jak najpunktual­
niej uskutecznić, upraszani o wczesne 
zamówienia. (890)

W. Becker,
Wilhelmowski plac 14.

m Ostrów, 15-go grnduia 1889.

u iŁTintejszeiD mam zaszczyt uniżenie donieść, iż z dniem 
15 g-- grudnia r. b. otworzyłam tu w Ostrowie przy 
Rynku w kamienicy p. Mazura

handel strojów, towarów’ 
krótkich i szwalnią damską.
Zadaniem mem będzie, skorą i rzetelną usługą. zje­
dnać sobie zaufanie Publiczności. Proszę o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiorstwa.

Kazimira Grotkowska. 

EZaroo.eUsA
W 30 gatunkach codzień świeże od 60 f-u. do 1,40 Mrk.

Czekolady do gotowania
wł-snój f brikł funt 1,40 M. Przy odbiorze uajmniój 5 fuut. 
nosyUin f anko i »/» funta czekolady jako rabat 
' ' Czekoladę do gotowania, jedzema i «‘Irowia h

HERBATĘ
W wyborowych g.tankach od 3 do 12 M. funt. Prószę herbu 
ciane po 2 M., 2,50 i 3 M. (Przy odbio ze najmniój 5 fuut. 
posyłam frank» i ł/« funta herbaty jako rabat.)

lłl-/knntv angielskie, audrnty wiedeńskie, migdały w łupinach,* rodzea*I "a ga.ązkkeh, lig. daktyle. Fmlts ja- 
cós. konserwowane owoce w slojkaeh I puszkach. Soki 
owocowe tegoroczne czyste, likwory krajowe i zagraniczne, 
esencja punczowa, arak, rum, koniak. , ,

Wszelkie zamówienia wykonuje stosownie do zlecenia 
w dobrem opakowaniu.

A. W. ŻUROWSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wrocławska nr. 29.

Praktyczne
podarki gwiazdkowe.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Sliói-ę imgfielsl-ctż na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A.st>o»t ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, .. .. . 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrdckaw Berlin», 
.imnrowiiiki To vote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu, 
/łuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9O°/o).
■Worki do zboża.
Płachty na lokomobile poleca '8V4'

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

królewieckich i Ubeckich marcegaaów
w całych garniturach i małych kawałkach,

Ciastka do herbaty i czekoladki.
Ubrania na drzewka, bomby lignickie,

PIERNIKI
Gustawa Weesego w Toruniu, T. Hiidebrandta 

A, Syna w Berlinie, jako i sławne

Norymberskie pierniki (z kotwicą)
z fabryki F. Ad. Richtera & Sp., ces. król, dostawców 

nadwornych w Norymberdze,
Biszkopty z fabr. A. H. Lwgnese W we & Co. w Hamburgu,

Dr Klausa prawdz. karmelki szwajcarskie,
prawdz. rosyj. karmelki, prawdz. rosyjską herbatę

port ¡rwiiriuicyib c10*'
Piękne i eleganckie atrapy, cukry, najlepsze fabrykaty.

W roku bieżącym dołożyliśmy nadzwyczajnych starań w wyboree 
rozmaitych przedmiotów odpowiednich na gwiazdkę, i p > y 
względy. Zgłębokim szacunkiemJ. P. Beely & Co.

(Edmund Gracfe)
Ulica Wilhelmowska 5. F lia W. Garbary 41.

Na gwiazdkę!
Największy 

wybór zegarków
i łańcuszków

z najlepszych fabryk i 
po tanich cenach za kil- 
koletuiem poręczeniem

poleca (771)

Skład zegarków
1. Malczewskiego,

Hotel du Nord.
Sortyment do wyboru wysela 

się chętnie.

Lampy

Fotele wyściełane.
Fotele do kołysania.
Szeslągi damskie i męzkie.
Klęczniki.
Etażerki.
Stoliki do szycia.
Taborety do fortepianu.
Krzesła dziecięce do przekładania na 

wyższe i niższe.
Porty ery kompletne od O mareii. 
K-OBIBRCB, Smyrna, Olympia
i w innych gatunkach i rozmaitych wielkościach po bardzo 
tanieli cenach, począwszy od 0 marełŁ, poleca

A. ANDRUSZEWSKI,
Magazyn mebli.

Wielka Rycerska ulica nr. 8-

(895)

A. Arendt i Sp.
zakład optyczno-mechaniczny, 

fabryka telefonów i telegrafów,
■ Ulica Wielka Rycerska nr. 1, ■ 

poleca na nadchodzącą Gwiazdkę wielki wybór na podarki 
bardzo stósownych artykułów wchodzących w zakres optyki, 
mechaniki, meteorologii, matematyki, eloktrotecliniki oraz 
sztuki leczniczej a mianowicie: (729)

Dalekowidze astronomiczne, terrestryczne, marynarskie, 
do podróży, teatralne i salonowe w wyrobach franc. i ang.

Mikroskopy, dla szkół, dla rewizorów mięsa i do celów 
naukowych.

Stereoskopy z widokami, monokle do fotografii, Antlio, 
Kalejdo-, Miro-, Praximo- i Floro-skopy.

Lupy botaniczne do kontroli nasion, sztucznych i fałszo­
wanych nawozów chemicznych i surrogatów paszy, dla rytowni­
ków, malarzy, fotografów oraz do celów techniczych i nauk.

Okulary i binokle, lorniony, lornetki i szkła do czytania,, 
w opraw, ze złota, srebra, aliminium, niklu, żółwiny, rogu i stali.

Barometry, aneroidyczne, holosteryczne i rtęciowe w naj­
nowszych ozdobach.

Termometry w najrozmaitszych kształtach: pokojowe, 
stołowe, do okien, kieszonkowe, kąpielowe, lekarskie, chemi­
czne oraz wszelkie płynomierze (Areometry).

Cyrkle, grafiony dla szkół i techników, miary stalowe 
i taśmowe, z drzewa.

Aparaty indukcyjne, magnetoelektryczoe, elektromotory, 
aterye galwaniczne, maszynki elektryczne, elektrofory, apa- 
ay Rumkorfa dla lekarzy, fizyków i szkół.

lT«l>vy 1*7» i tsliłłid.
rękawiczek i wyrobów skórzanych

W. STĘCZNIEWSKI
(długoletni współpracownik firmy W Stark) 

Sowa ulica nr. 5, <19)
poleca w bogatym wyborze rękawiczki, •‘’■»"»¡y- 
szelki, poduszki safianowe, offeubachskle por monetkł 
1 torby podróżne, parasole, kapelusze, ko*’
nlerzyki. mankiety, ruskie kalosze, guziki do man­
kiet i gorsu, birety, obojczyki dla Księży i (• d po 
cenach przystępnych. - Zamówienia jako ez repe- 
racve wszelkiego rodzaju w zakres rękaw lczn.ctwa 
wchodzące, uskutecznia się starannie, spiesznie 
Tanio Priyjmąją się także rękaw Iczkidop-^

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam,
z nasienia bawełn., kokosowej

polecamy l»o cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.

Znaczenie bielizny
począwszy od pojedynczych liter aż do najozdobniejszych mo- 
mogramów t 'herbów wykonuje się jak najstaranniej i po 
bardzo umiarkowanych cenach w pracowni haftów

P. Weymanowej,
(754) ulica Kopernika 2, albo Strzelecka 23/24.

Również przyjmuje się panny w naukę.

Monstrancye!
Kielichy! Puszki!

w wielkim wyborze!
Przypadkowe tanie zakupnel

Sprzedaż niżej ceny zakupna!
Również polecam: gustownie w wtasnej pracowni

Bśtvgil(*7PfV«ki wykone chorągwie, baldachimy, kapy, ornaty, szarfy dla . SZHlCLCWsnlą marszałków, stteye Drogi krayżowój (płaskorzeźby jako też 
malowane na blasie) w rozmaitych wielkościach, figmy 
Święty h Pańskich ze sztucznego kamienia i masy mo- 
zajkowćj i t. d. (H3)

plac Wilhelmowski 10, naprze 
ciw teatru miejskiego.

Przeimioty io nWfcu
Przewielebnego Duchowieństwa.

Rewerendy rzymskiego kroju z 
esobnem futrem lub podbite fu rem

Ubrania d!a ministrantów. 
Rokiety, alby, stuły. 

Kołnierzyki Leonowe i obojczy1 
ki Plusowe.

Kamizelki weln. pod kamizelkę. 
Długie kamasze do konfesjonału. 
Prof Dr Jaegera normclna bie
Uzna na zimę każdój wielkości.

szkarpetki itd. (831

Franc. Fengler,
Wrocław, Ritterplatz 10. 1 piętro

ej i w. u.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów,

t’oxnmi, TBerliAetkłt rtlie«, nr. S.

ega-
Handel futer b kożuchów

w Ostrowie
poleca na nadchodzącą porę zimową wielki wybór męzkich 
i damskich futer, muf, kołnierzy, worków do nog, dywanów 
i czapek. Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klisntelę 
po jrzystępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakresi ku­
śnierstwa wykonuję szybko i akuratme. (554)



Straż św. Wojciecha.
Donosimy Szanownym Czytelnikom jako nabyliśmy

Straż św. Wojciecha
wydawaną dawniej przez ks. dr. Łukowskiego i dalej ją wydawać bę­
dziemy pod ndakcyą Ks. dr. Kanteckiego.

Niżej podpisana Drukarnia przyjmuje przedpłatę za r. 1-89 w ilości 
1 markę 50 fen. z przęśl. 1,70 mk. za co abonentom przyśle za r. lr89 
śliczną książkę w 3 tomach

Historya Kościoła świętego rzymsko­
katolickiego dla indu i młodzieży.

Na rok 1890 przygotowujemy piękną książkę

Wiara Ojców naszych
obejmującą artykuły, prawdy, zasady świętój wiary katolickiej.

Kto nadeśle prenumeratę za rok 1889 otrzyma , Historyą JO ściola 
św.“ w 65 życiorysach w styczniu roku 1890.

Książka p. t. Wiara Ojoów naszych wyjdzie dopiero w lipcu 
lub sierpniu roku 1890. Prenumeratę przesyłać należy pod adresem:

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu.

W tejże Drukarni za nadesłaniem należytości nabyć można:
Król Bolesny Jezus Chrystus 80 len., z przesyłką l m.
Kochema Wykład mszy świętój. 1 mk. z przes. 1.20 mk.
Żywot P. Jezusa Chrystusa Baltazara Opecia. 75 len. z przesł. 85 fen. 
Żywot św. Wojciecha przez ks. kanonika Koszutskiego. 1 m. z przesyłką

1,20 mk.
Święty Stanisław Kostka, patron Królestwa polskiego, przez ks. kan. Ko­

szutskiego w 2 tomach. 2 mk. z przęśl. 2,25 lub 2.60 mk.
Podarek ślubny czyli rady przedślubne dla nowożeńców. 40 fen. z przęśl. 

60 fen.
Głosy serdeczne i rozmyślania o Najświętszym Sakramencie. 20 f. z prze­

syłką 25 fen.
Lekarstwo przeciw pijaństwu z różnych autorów zebrane. 10 fen. z prze- 

— sylką 16 fen.
Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego przez ks. dr. Kanteckiego. 

20 fen. z przesyłką 25 fen.
Nawiedzenie Najśw. Sakramentu ołtarza i Najśw. Panny Maryi na każdy 

dzień miesiąca przez św. Alfonsa. 60 fen. z przesyłką 60 fen.
Myśli do Boga przez ks. kardynała Belarmina. 1 mk. z przęśl. 1,20 mk. 
Zabawa z Jezusem podczas mszy św. przez ks. Marcina llinczę T. J.

10 fen. z przesyłką 15 fen.
Mała pamiątka ślubna odbitka z Podarku ślubnego. Opr. 20 f., z przęśl, 

80 f. nieopr. 10 fen. z przesł. 15 fen
Mały miesiąc Serca Jezusowego z uwagami i nowennami. 15 fen. z prze­

syłką 20 fen.
Różaniec, Różo duchowna módl się za nami. 2 fen. z przesł. 5 fen. 
Różaniec na miesiąc październik. 2 fen. z przesł. 6 fen.
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty Świętych w dwóch tomach, 60 arku­

szy druku. 2 mk. z przesyłką 2,50 mk.
Rozbiór Dekalogu (Dziesięcioro Przykazań Bozkich) przez ks. Załęskiego 

T. J. 50 fen. z przesyłką 60 fen
Nabożeństwo do św. Józefa. 30 fen. z przysylką 40 fen.
Miesiąc św. Józefa 10 fen. z przesł. 15 fen.
Piekło 40 fen. z przesł. 50 fen.
Książeczka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym. 30 fen. z prze­

syłką 40 fen.
Wzdychania Gołębicy czyli o dobru łez. 75 fen. z przesyłką 85 fen. 
Żywot popularny św. Wincentego a Paulo przez ks. Berbiguier, z franc.

przeł. ks. Witalis Marjański, kanonik metrop. pozn. 1 mk. z prze­
syłką 1,10 mk.

Dziewięć usług do Najśw. Serca Jezusowego, podług bł. Małgorzaty Ma­
ryi Alakok. 30 fen. z przesyłką 40 fen,

Nowenna do Królowćj od Serca Jezusowego. 20 fen. z przesyłką 25 fen. 
Hymn św. Kaźmierza „Omni die“ (Dnia każdego). 10 f. z przesł. 15 f. 
Katedra Poznańska. Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę pier­

wszą świątynię arch. 50 fen. z przesyłką 60 fen.
Nauka o Bierzmowaniu po polsku lub po niemiecku. 10 fen. z przesyłką 

16 fen.
O czci Matki Bożkiój w Polsce przez ks. Mrowińskiego T. J. 20 fen. 

z przesyłką 25 fen.
Praktyczne rady dla rodziców wychowujących dzieci po chrześciańsku. 

40 fen. z przesyłką 50 fen.
Ka. Piotra Skargi. O jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem 

oraz Synod Brzeski i Obrońca Synodu brzeskiego. 1,50 z przesyłką 
1,70 mk.

Żywot ks. Karola Dufriches des Geńettes. 10 fen. z przesyłką 15 fen. 
Stefan Batory 20 fen., z przes. 25 fen.
Stanowisko Duchowieństwa Polskiego w dzisiejszem położeniu 15 f., z prz. 20.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary lłynek nr. 37

poleca
Pacułyptuś-esencyą do zębów i Kuealyptus-proszek do zębów. 

Najlepszy środek ochronny I do konncrwowanla zębów I dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. Cena 
butelki 1 m.. pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez le­
karzy polecone.

Esencyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebrelcha przy­
rządzoną. (404)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: */i hut. 3 Mk., */» but. 1,50 Ml:., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zaknpnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromara nerriua) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we ft. po 30 fen. i 50 fen. Przy za­
kupuje 6 ft., I ft. rabatu.

Krople św. ,/akóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne przeciw 
cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądkowemu 
i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Kaski balsam spirytusowy, przeciwko renmatyzmom i udarowi, bu­
telka 60 fen. i 1 M.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Cróme), 
glojek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeuiu nagniotków, 
zgęszezeniu skóry etc., 11. CO fen.

Kadlaurera esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jodło­
wego. d > przeczyszczania powietrza w poko|ach i w salach dla cho­
rych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana tiz-ma złotem! medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 M., rozpylacz 1,60 Mk.

Kaski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedozwala popękania 
skóry, w butelkach po 25 fen, 6o fen. i 1 M

Kaśką maść na odmrożenie skuteczną na otwarte rany w skutek 
odmrożenia w stójkach po 50 fen. i 1 Mrk.

Miód żywokostowy na ka-zel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
bruk oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka BO fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
fńng '(S/t /aaa w f-ftz '

Baczność! Sl Rynet 51 obol Br. Andersch Baczność!
Najwiftszj sM sioMi

i największy wybór szorów, chomąt z eleganckiemi okuciami, 
Siodeł damskich, męskich i dla chłopców, batów paro i 4-ro konnych, 
spierut. kufrów i kuferków ręcznych, począwszy od 2,< 0 Mk., 
torby damskie ręcznie i do przewieszenia z prawdziwej cielęcój skóry 
od 3,50 Mk. począwszy, kuferki tualctowe paryskie dla panów, 
torby do szkoły tylko ręczno (a nie maszyną) robione, pwząwszy od 
1,00 Mk., jako i z prawdziwej bydlęcój i szagrynowój skóry z wierzch*m 
z psa morskigo, portmonetki z jednego kawałka skóry eleganckie 
i trwałe od 7o fen., konie do bu ani a dla chłopców w wielkim wyborze, 
baclki, spierntki, szelki oraz wszelkie artykuły w zakres 
siodlarstwa wchodzące, poleca (779)

W. Pluciński, siodlarz.
Stary Rynek 51.

Dery na konie, półszorki robocze we wielkim wyborze.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szan. Publiczności poleca

Przygodzickie

BPIE
zamówienia zamiejscowe przyjmuje każdego czasu (847)

Teodor Tussewski, rybak.
Plac Sapieiyński 7, w podwórzu drugie piętro.

W Miejsce sprzedaży pierwsze od Wronieckiój ulicy.

Wielebnemu Dtíoíieástm
Szanownej Publiczności

polecam

f

Wyprzedaż gwiazdkowa.
Suknie wełniane począwszy od 4 mrk.
Halki wełniane od 2,50 mrk.
Chustki wełniane od 1,50 mrk. do 45 mrk.
Hretony, perkate od 35 fen. za metr.
Derki podróżne od 6 mrk.
Chustki błleieldzkie od 4 mrk. tuzin.
Burehany drukowane od 60 fen. za metr. 
Kobierce salonowe i kościelne.
Okrycia zeszłoroczne po cenie niżej kosztu.

polecają (806)

HEYBUCKI a EICHST AEDT.
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A. Zołnierkiewicz,
hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen),
pozwala sobie uni­
żenie zawiadomić 
Łaskawych Odbior­
ców, iż skutkiem 
korzystnego osobi-1 
stego zakupna na 
Węgrzech może już 
wina prawdziwe 
górno-węgierskie

po bardzo umiark. 
cenach dostarczać 
pocz. od lekkich 
stołow. do najszla­
chetniejszych, przy­
rzekając Szan. Pu­
bliczności pod każ­
dy io względem sko­
rą i rzeteluąusługę.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

V7IJT.A ŁtSBAŁNE
(Vinum de vite purum)

które pod mojem dozorem jest tłoczone od 1,40 do 2 
m. za litr, gwarantując za czystość na mocy złożonej 
przysięgi w obec Władzy Duchownéj. (533)

Ekspedycya może nastąpić ze składu z Zbąszy­
nia lub też wprost z mego składu na Węgrzech ze sta- 
cyi kolei Liszka Tolszwa pod Tokajem.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów k ‘ścielnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Najprze.wielebnlejszego Arcypasterza dekre­
tem z d. illlpcarb. IW. 55O|ST mam zawsze w każdćj 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam oiwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1177)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K.ft’ou akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

NI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bieiaik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

Poznań, św. Marcin nr
Jedyny polaki

skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Slngera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (159)

Machiny
do wyżdży mania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi-

Ceny bardzo przystępne warunki dogodne.
Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 

°ie najprzód u swego.
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Aristony najlepsze. . . ,.....................................35,00
• Serafiny...................................................................... 20,00

Gitary z kolkami i strunami..................................... 7 50 „
•2 § Gitary z mechaniką ..................................................U’,00 .
O O 8 < Slcrazypoe z smyczkiem..............................................7,50 „
o ft Całe skrzypce ze smyczkiem.........................................7,50 „
'te c? Dobra sŁcrzypce z smyczkiem i pudełkiem do skrzyp. 12,00 „

O Sferazy-pce pięknćj budowy z d nośnym głosem z
2 O smyczkiem i pudełkiem...............................................20,‘.0 „
B te Cytry z 32 stronami............................... 12,00 „
«6 Harmoniki począwszy od 1,50 tn. do najwyższych cen.
N Struny prawdziwe rzymskie. (830)

, I¥. Zientkiewicz,
Stary Rynek 35, I piętro.
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w największym wyborze w różnych stylach i formach 
od skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyałn.

Wielki wybór
materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuki

lub całe garnitury podtug osobnych rysunków wlasnój 
kompozycyi. (1771)

J. Zeylanti.
Przygodzickie karpie

i wszelkie inne ryby
(886) poleca

JAN TUSZEWSKI,
Chwallszew© nr. 18.

Miejsce sprzedaży: pierwsze od Wronieckiój ulicy. "®S

Kasztany, daktyle, figi, rodzenkt
na gałązkach, migdały w łup., wło­

skie prunele, śliwki franc. i tur., gruszki su­
szone, wyborne francuzkie jabłka, powidła, 
orzechy włoskie, tureckie i amer. poleca

T. 3ST.
(877) Wielkie «artoary 16. z

5tępll kanczn¿>-. 
1 IntroJ/g.

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych 
wyższych zakładów naukowych 
przyj mie zapewniając troskli­
wą opiekę i pomoc w naukach.

M. Trzcińska,
Wodna nllcn 22. (872)

Urzędnik
sospodarciy z długoletnią pra­
ktyką, jako samotny wolny od woj­
skowości. obecnie bez miejsca, pra­
gnie przyjąć posadę od 1 stycznia 
1890 r. za skromnem wynagrodze­
niem. Łaskawe oferty uprasza się 
na ręce pana Bomagalsltieffo 
S ty Marcin 63. («5«)

Młody kupiec
Polak, ma zamiar założyć 
w Księstwie w odpowiednióm 
i dobrem mieście bamdel że­
laza z przyboraml fcu- 
ebenaeml. Uprasza niniej- 
szem Rodaków o łaskawe pod­
parcie w podaniu bliższych 
wiadomości pod lit. M. 89. 
Oboratkl postlagernd.

Potrzebny (845)

Ekonom
kawaler zdolny i pracowity do sa- 
modsielnego gospodarowania jednym 
folwarkiem, obznajmiony z hodowlą 
bydła i gospodarstwem mlecznęm. 
Adres: Zarząd Dóbr Mijaczow 
pr. staeyę Myszków, Dr. Zel. 
Warsz. Wiedeńsk. 

WYPRZEDAŻ
38. Plac Wriliielnaowski 18.

Nabyte od masy konkursowej Ludwika Ohnsteina 
towary galanteryjne, lampy, przedmioty zbytkowne 
i skórzane, muszą być wyprzedane w jak najkrótszym cza­
sie, z powodu oddania wkrótce lokalu. Skutkiem tego zni-

Wina zagraniczne
węgierskie, francuzkie, hiszpańskie, portugalskie i greckie, słod­
kie i wytrawne białe i czerwone od 1 do .3 mar-k;

CogfrLSic, Aiac i
poleca

J.
Poznań, Ś-ty( Marcin nr. 1.

Próbki na żądanie się wysyła. J67)

W szybach Helene i Nach­
tigall, stacya Witten a d. Ruhr 
w Westfalii znajdą dobrzy

żono ceny ponizói cen przyjęych w in wen'arze (763)

Z dniem dzisiejszym otworzyłam (786)

zaopatrzoną w różne przedmioty stosowne na podarki w wszel­
kich cenach. Polecam się łaskawym względom.

eden z pierwszorzędnych domów win 
górno-węgierskich w W. Ks. Pozn. 
poszukuje do swego interesu zdatnego 
podróżującego, który dłuższy 
czas na wina węgierskie podróżował 

i obeznany jest dokładnie z stósunkami W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich.

Panowie reflektanci zeeheą złożyć swe oferty 
z dodaniem warunków pod lit. K. C. 150. w 
Ekspedycyi Kuryera Poznańskiego. rocc)

J

W. Maszewska
Wilhelmówski plac Hotel Rzymski__________

Za Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Po’znanskiesfo

trwałe i dobrze płatne zatru­
dnienie. Bliższych wiadomości 
udzieli

Administracya szybów
Helene i Nachtigall.

Edisona
elektryczna iransmisya
muzyki na oddalenie przeszło Va ki 
lomHra, to samo urządzenie, które 
podczas Wystawy ParyzRiej 
wielki budziło p dziw. (9<3)

Zwiedzać można codziennie od 
godziny 9-tćj rano do 9-tćj wie­
czorem w zakładzie pana A. 
Yogfta przy Berlińskiej ni. nr. 8.

Wstępne 50 fenigów.
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